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WIADOMOŚCI KRAJOWE
K urator okręgu naukowego W arszaw skiego .— Z  zap isu  

ś. p .  K onstan tego  S zan iaw sk iego ,  n iegdy  sędziego 
ziemi Lube lsk ie j ,  zaw akow ało  je d n o  s typend jum , rub. 
sr . 21 kop .  75 rocznie wynoszące , p rz y  gimnazjum gu- 
bern ja lnem  w Lublinie ,  do k tó rego ,  s tosow nie  do woli 
zap isodaw cy , ma p ie rw szeńs tw o  p rz e d  innemi młodzież 
p o c h o d z ą c a  z familji te s ta to ra ,  a w b ra k u  tej synow ie  
ubogich  rodz iców  s tanu  szlacheckiego innych  familji,  
zalecający  się dobrem i obyczajami i pilnością, w  n au ­
k ach .  S k u tk iem  więc tego, k u ra to r  okręgu  naukow ego  
W arszaw sk ieg o  w zyw a osoby  in te ressow ane ,  aby  naj­
późnie j  w ciągu dni 30 od  d a ty  ogłoszenia  d o w o d y  
p och o d ze n ia  z familji K onstan tego  Szaniaw skiego  z ło ­
ży ły  d y rek to ro w i  gimnazjum gubernja lnego w L ub li­
n ie ,  k tó ry  j e  nas tępnie  w raz  z kwalifikacją k a n d y d a ­
tó w  na s typ end ju m  z tego zapisu  p rzed s taw i k u ra to ­
row i do  decyzji,  po up ływ ie  bowiem tego terminu, 
jeże li  n ik t  z p raw am i familijnemi nie zgłosi się, naów - 
czas d y re k to r  gimnazjum przy s tąp i  do w y b o ru  i p r z e d ­
s tawienia  ka n d y d a tó w  na s ty p e n d ju m ,  s tosow nie do 
d rugiego w a ru n k u  p rzez  te s ta to ra  uczynionego— R ad ca  
ta jny , Muchanow.

Ą: Dodatek do Czasu. Czytaliśmy n iedaw no 
z wielkim żalem odezwę redakcji Czasu do  sw oich 
czytelników, w której w zyw a ich do ośw iadcze­
n ia  się, czy p renum erow ać będą  D odatek , bo w ła ­
śnie od ilości ośw iadczających  się prenumerato- 
rpw , zależyć będzie, czy pismo literackie d o d a t ­
kow e do samej gazety, na  ro k  przyszły  ma w y ­
chodzić. D ow iadujem y się z tej odezwy, że usiło­
w an ia  redakcji nie by ły  należycie ocenione, że o- 
gół pozostał  obojętnym dla  pisma, że exemplarze 
D odatku  zalegają próżno pułki redakcji. T e  skargi 
publiczne sm utne w nas zrodziły  uczucie, bo wi- 
dzim tu taj ja śn ie  na przykładzie, j a k  każde u nas 
poważniejsze czytanie upow szechnić  się nie może, 
j a k  publiczność nasza  do lekkiej s t ra w y  w pow ie­
ściach naw ykła, nie chce czy nie umie zasm ako­
w ać  w rzeczy więcej surow ej i uczącej. Zresztą, 
D o da tek  do Czasu je s t  xiąźką, w  której bardzo  
rozm aita  treść się mieści; obok powieści i poezji 
są tam  rzeczy naw et mające w ysoki interess dla

chwili, są  s tud ja  z przeszłości narodowej, kwestji 
spo łecznych i żyw otnych  dużo, są  przeg lądy  pe- 
r jodyczne  piśm iennictwa polskiego, i t. d. D o d a ­
tek do Czasu s ta ł  się j a k  dla nas, x iąźką  koniecz­
ną , tak  samo ja k  T eka W ileń sk a  stanie s ięn iąn ie -  
zaw odnie ,  jeżeli następne zeszyty  odpow iedzą  
pierwszemu.

R edakc ja  Czasu tę obojętność publiczności dla 
swego doda tkow ego  pisma, zwala na gazety w a r ­
szawskie, że przez niechęć (tak się w yraża r e ­
dakcja  w swojej odezwie) nic o niem nie pisały, 
i d la jednej Bibljoteki W arszaw skie j robi wyjątek, 
dziękując je j  za współczucie. Zapomina redakcja, 
że i Kronika miała to współczucie, bo duży artyku ł  
d rukow ała  o D odatku  i recenzja ta  pop ie ra ła  re d a ­
kcję. W p raw d z ie  później nie do trzym ała  obietni­
cy, bo o nas tępnych  zeszytach nie pisała obszer­
nego artykułu , ale zawsze zarzut to względem tias 
p rzynajm niej,  względem Kroniki, n iespraw iedli­
w y. W  roku  zeszłym w  owej samej śkw apliw ości 
Kroniki, z j a k ą  rozpisała  się zaraz o p ierw szych 
pięciu czy sześciu num erach D odatku , był dow ód, 
że sp raw ę  tę bierzem do serca. Bibljoteka W a r s z a ­
w ska  od  niedawnego bardzo czasu zajęła się D o ­
datkiem i daje nie recenzje, ale zaw iadam ia  perjo- 
dycznie w  swoich num erach o treści każdego ze­
szytu D odatku , czasami dając wyjątki malutkie 
z a r tykułów , na które zwróci uwagę, i nic więcej. 
Jeżeli tedy  redakc ja  Czasu robi ja k i  w y ją tek  dla 
pism w arszaw skich, niechże i dla, nas go zrobi, 
bośm y na  to zasłużyli.

I  teraz naw et pierwsi podejmujem tę kwesfję 
D o d a tk u  do Czasu. B y ła b y  nieoceniona szkoda, 
g dyby  to pismo upadło . Galicja cała nie ma ż a ­
dnego organu  literackiego, boć i Dziennik L w o w ­
ski, o k tó ry m  wiemy ty lko  z wieści, więcej się 
bawi lekką s traw ą, a k ry tyk i  w niem nie ma. K a ­
żde z m iast polskich m a swój organ, każda  pro- 
wincja; jak żeb y  smutno było, żeby w prowincji, 
w  której d w a  są ogniska l i te ra tury , L w ów  i K r a ­
ków, nie u trzym ało  się ani je d n o  pismo? Pókiśm y 
nie mieli D o d a tk u  do Czasu, obchodziliśmy się 
bez niego; dzisiaj zaś ju ż  p rzyw ykłszy  do niego, 
m ając  jedno  więcej pismo na  spisie naszych  zaso­

bów literackich, zubożelibyśmy tracąc  cośkol­
wiek. Ubolew alibyśm y tern bardziej, że D o d a tek  
na wszelkie współczucie zasługuje. Zasługa jego  
i w tera, że literaturze pokazał wiele rzeczy n iezna­
nych, a przy tem wiele osobistości nie bez zasobów  
dueba, nie bez przyszłości literackiej, osobistości 
to zdolne a umiejące myśleć i pracować. K ilka  p o ­
wieści umieszczonych w D od a tk u  do Czasu, u d e ­
rzy ło  naw et ogól czytający, zbogaciło  literaturę. 
Takiemi powieściami są prześliczne obrazki H a r-  
buzowskiego. Bardzo piękna po w ias tk a  »Zda- 
leka i zbliska,*1 szeroki naw et znalazła roz­
głos, pisano o niej w korrespondenc jach  z P a r y ­
żu do Czasu, w naszej Bibljotece W arszaw sk ie j ,  
i kanwę, treść  powieści, objaśniano rzeczyw istym  
wypadkiem. Szczęsny Morawski, m alarz  a rtysta ,  
w y d aw ał  k iedyś materja ły historyczne, ale wczy­
taw szy  się w  nie, tw orzy ł .ob razy  pełne rzeczywi­
stej, h istorycznej wartości; jednej takiej pow ias tk i  
dosyć, żeby zrobić sobie imie, zdobyć szacunek u  
ludzi znających się na rzeczy. Felicjan (tutaj 
M edard) uderzy ł w stronę żywotną; jednej takiej 
powiastk i dosyć, żeby zostać policzonym do sze­
regu ludzi, z k tó rych  kra j  słusznie spodziewać się 
może pociechy. Nie mówim ju ż  o wpływie mo­
ralnym, jak i  taką  powieścią spraw ić  można; p isząc 
te  w yrazy, m yślimy jedyn ie  o literackiej w artośc i  
pisma.

Poezji ładnej i dużo tu ta j  czytaliśmy; nic dzi­
wnego, Siemieński, jed en  z red ak to ró w  D odatku , 
a bodaj czy nie g łów ny redaktor,  sam jes t  poe tą  
bardzo  wysokiego polotu, więc się poznał na do­
brym  i złym towarze: d ob ry  wziął, a zły odrzucił. 
T u ta j  szczególniej poem at Felicjana pośw ięcony  
Term opilom , znakomity i treścią i obrobieniem. 
Dalej byw ały  drobniejsze poezje L enartow icza  i 
Kulczyckiego. Poznaliśm y tu taj i kilka o r jen ta-  
lek W ac ław a  Rzewuskiego; dziwna rzecz, że się 
to tak  świeżo do dziś dnia dochow ały  i na  p rzed a ­
wnieniu nie straciły  nic te kwiatki. Za to nie r a ­
dzi widzieliśmy w  D o d a tk u  dram ata  Manna; znaw ­
cy mówią, że j e s t  w  nich pomysł, in tryga, na leży­
te prowadzenie  rzeczy, ale nie widzim w nich mi­
mo to w szystko, nic oryginalnego; cha rak te ry  n ie
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— Słuchajże mnie z uwagą, bo ci to trze­
ba wiedzićekoniecznie. Tedy najpierwej wiedz 
o tem, że zostałeś haniebnie oczerniony przed 
jeneralnością, która teraz jest wBiałój. Oskar­
żenia te zostały do tego stopnia różnemi pozo­
rami uprawdopodobnione, iż jeneralność wy­
dała na ciebie wyrok: mocą którego powołu­
je cię do siebie na sądy a tymczasem każe ci 
oddać wojska twoje pod komendę Zaremby. 
Jeneralność nominowała zarazem Zarembę je- 
neralnym marszałkiem. I n  vim tej nominacji. 
Zaremba już otwarcie wystąpił, ale się po­
wstrzymuje jeszcze z dalszem" działaniem", bo 
niema ludzi. YV celu ich zgromadzenia poro­

zumiewa się przez swoich ajentów z wszyst" 
kiemi powiatami tutejszych okolic i porozu­
miał się już napród z Morawskim, Ulejskim, 
Gogolewskim i innymi wodzami okolicznych 
konfederacji. Jakie to jest porozumienie, nie 
mogłem się dokładnie dowiedzićć, rzeczą jest 
jednak pewną, że mają oni coś takiego na ce­
lu, co nietylko ciebie z pewnością dotyczy, a- 
le co, jak się domyślam, jest w bardzo bliskiej 
styczności z wyrokiem jeneralności na ciebie. 
Wnoszę to zaś najpierwśj ztąd, że ajentem 
Zaremby w tych stronach jest Jmć stolnik Szad­
kowski, który nie jest twym przyjacielem; po- 
wtóre ztąd, iż Morawski, Ulejski i inni nadcią­
gnęli milczkiem w te strony i rozprószywszy 
się po wsiach, na coś widocznie czekają, a 
sami tymczasem siedzą wciąż u stolnika; a 
nakoniec wiem już dowodnie ztąd, iż dnia 
wczorajszego odbył się zjazd u tegoż stolnika. 
Na tym zjeździe było cokolwiek szlachty z o- 
kolic, było mnóstwo konfederatów, byli na­
reszcie i wysłańcy Zaremby. Na tym zjeździe 
tedy chodziło oto, ażeby Zarembę obrać mar­
szałkiem sieradzkim. Obiór ten zdaje mi się, 
jest mu na to potrzebnym, ażeby miał tytuł 
legalny w obec tegoż województwa do obję­
cia komendy nad jego konfederacją, która o­

becnie jest pod twoją komendą. Otóż foryto- 
wano to na tym zjeździe wszelkiemi siłami, 
opierając się na nominacji jeneralności na 
rzecz Zaremby, — i byłoby to może i doszło, 
bo na nieszczęście było tam nader mało na- 
szćj szlachty, a mnóstwo jakichś nieznanych 
ludzi, niesłychanie przeciwko tobie zawzię­
tych, — ale znowu na szczęście był tam Le­
nartowicz, który z ognistym ferworem stanął 
w twojej obronie, wszystkich tych, którzy no­
minować chcieli innego marszałka, póki ty 
nim jesteś, nazw ał zdrajcami i tym sposobem 
przecie jakoś tego obioru nie dopuścił. Ale 
już tu widocznie zakrojono na ciebie. Kićdy 
bowiem mocja upadła, wniesiono inną, a to 
taką: ażeby tymczasowo zaprotestować prze­
ciwko tobie i oświadczyć aktem publicznym, 
że najpierw: ty niejesteś legalnym marszał­
kiem sieradzkim, bo cię nikt nie obierał, apo- 
w tóre: że województwo nie bierze na siebie 
żadnćj odpowiedzialności za twoje sprawy. 
Temu znowu sprzeciwił się Lenartowicz i ja  i 
kilku innych, ale kiedy Lenartowicz, skłóci­
wszy się ze stolnikiem i wyzwawszy go na rę­
kę, odjechał, myśmy już sami nie mogli dać 
rady. Ja się położyłem krzyżem na ziemi i 
modliłem na wszystkie Bogi, abyśmy sobie sa-



nasze, p rze sad a  wszędzie, emfazy wiele, a naw et 
n te  ressu  w  nich mało, ze ju ż  dotleniem rzeczy 
iw  dramacie najpospolitszej, najmniej dla artyzm u 
znaczącej.

D la historji narodow ej wiele c iekaw ych rzeczy 
mieści się w D oda tku .  L is ty  Mazepy, negocjacje 
Po lsk i  o pokój ze Szwecją za pan o w an ia  W azów , 
jako  w y p isy  z ak t  Bibljoteki cesarskiej w P a r y ­
żu, obfitujące w niezmierną moc szczegółów nie­
znanych, znakom itą  m ają  wartość. 0  l is tach M a­
zepy pisaliśmy w artykule  naszym  umieszczonym 
zeszłego ro k u  w Kronice. O negocjacjach ow ych 
zabieraliśmy się także pisać i przy/majem się, że­
śm y d o tą d  zebrać się nie mogli. Szczegóły o p o ­
selstwie S parrego , w y d an e  niedawno, a w ytłum a­
czone z b roszu ry  łacińskiej przez Mosbacha, także 
ciekawe.
; D la  nas jeszcze miały szczególny pociąg  zabie­
gi po s ła  toskańskiego P a w ła  Minucci w Polsce, 
około posadzenia  na tronie polskim  xięcia toskąń- 

. skiego Macieja z rodziny Medicich. Zabiegi te po ­
kazu ją  coraz jaśniej myśl niespokojną Marji L u ­
dwiki. k tó ra  już  zaraz po wojnie szwedzkiej in try ­
gi swoje rozpoczęła i co rzecz zupełnie do tąd  dla 
nauk i nieznana, zaczęła szczęścia p róbow ać  dla 
Medicich. Jes t  tu  początek, zawiązek ow ych  in­
t ry g  elekcyjnych, które się zakończyły wojną d o ­
m ow ą, początku  tego me mieliśmy; zjawia się on 
te raz  i św iadcząc przeciw królowej, L ubom irsk ie ­
go pamięć więcej oczyszcza; ukazuje  go jeszcze 
w  szlachetniejszych rysach . A rtyku ły  takie j a k  
ten, o zabiegach Miuuocego, i ów, podobno Ka 
linki, o negocjacjach ze Szwecją, ozdobiłyby  ka- 

. ż d ą  xięgę naukow ą, kazkle a lbum his torycznych  
rozpraw .

Do artykułów  dziejowych policzyćby można 
p iękny  szkic A ugusta  Bielowsluego o Pokuciu; 
j e s t  tu  i  obraz miejscowości i charak te rys tyka  
k ra ju  i h istorji  nieco i pełno faktów obyczajo- 

.w ych .  Bielowski zebrał m aterja ły  do swojego 
, szkicu z kronik  i z ak t sądu karnego w Stanisła­
wowie, k tóre  są  teraz własnością  ząk ładu  nau- 

. kow ego Ossolińskich. Szczegóły, o hucułach, o 
: bójkach, opryszkach, i w ogóle o rozbójn ikach  
w  K arp a tach ,  w szystko  to tak  je s t  świeże, tak 
pe łne  życia i treści, że naczytać  się nie można 
i  żałować przychodzi, że a u to r  tak prędko przer­
w a ł  swoje opowiadanie, a najwięcej z tego wzglę­
du, że au to r  więcej faktów dla  kroniki tej krainy, 
po  x ięgach nie poszukał.

Nie miejste tu  wszystko, wyliczać, to .tylko po­
w i e m y ,  że każdy numer D oda tku  do Czasu bie­
rzem y w tej miłej nadziei, z'e tam się coś n iezaw o­
dnie znajdzie ciekawego dla wyrozum ienia  lu b  ob- 

, jaśn ien ia  przeszłości. T roszkę  ty lko n.udnemiznaj- 
dow ałiśm y artykuły , zresztą bardzo uczone, ka- 
p iące  erudycją o Szachach, o po jedynkach  Dzie- 
duszyckiego, oraz o, chlebie Łepkowskiego. Dużo 
tam  w ypisów , ale mało rzeczy, poglądu. Rzecz o 
w y kopa liskach  le ż a js k ic h ,  k ry ty k a ,n a  k ilka po­
d ań  Szajnochy., z p o w o d u  a r tyku łu  o św. Kindze, 
m ają  także sw oją wartość.

Żadne pismo literackie polskie nie dawało a r -

mi nie w yrządzali takiego wstydu, ale juz i to 
nie pomogło. Obsypany najgwałtowniejszemi 
wyrzuty i nieledwie bluźnierstwy, musiałem 
pow stać i uciec, bo się też brano już i do sza­
bel. A po moim odjeździe, coś taki spisano i 
zaniesiono do grodu. To tedy ci m iałem po­
wiedzieć — a kończę w sposób następujący. 
Idź i bij się, ja k  umiesz. Nie wątpię wcale, że 
zwyciężysz teraz tak  samo, jakąś dotąd zwy­
ciężał. Jeżeli tedy zwyciężysz, nie mam co 
mówić, bo będziesz sam wiedział najlepiej, 
jak  masz sobie postąpić; ale jeżeliby ci się. 
Boże uchowaj! noga powinęła tym razem, to 
wiedz o tern, że i tak jeszcze nie zginiesz, bo 
ja  cię w yratuję i znów postawię na nogi, a  to 
w ten sposób. Jak  tylko się dowiem o twojej 
klęsce, zaraz całą  szlachtę zwołuję do siebie 
i proponuje wybór nowego m arszałka i posta­
wienie nowej konfederacji. Szlachta się zje- 
dzie bez żadnej kwestji i równie bez żadnej 
kwcstji mnie obierze marszałkiem. Ja się te­
dy dam obrać, zgromadzę sił jak  najwięcej, 
a  potem tobie oddam to wszystko. Jeżelibyś 
więc został pobitym, to zgromadziwszy twe 
resztki, trzymaj się przez dni kilka gdzieś nie­
daleko a  tymczasem porozumiewaj się ze mną. 
Oto jest rzecz.

tyku łów  oryginalnych, w yp raco w an y ch  z historji 
obcej. W  D o d a tk u  dó Czasu widzimy chlubnie 
odznaczającego się na  tern polu  p. M ichała  Słom- 
czewskiego, k tó ry  w idać  najwięcej s tud jow ać  lu ­
bi Anglję, bo ciągle o niej pisze i pisze z za ję ­
ciem.

Znajdujem y i drugiego ^współzawodnika na tćj 
drodze: je s t  to pan  Michał Łapiński, k tó ry  czy 
to pisze o administracji francuzkiej, czy zdaje 
sp raw ę  z jak ie j  świeżej publikacji francuzkiej j a ­
kiego znanego au to ra ,  w ie lce  zajmuje. D o takich 
obrazków  spółezesnych, należy' a r tyku ł trzeciego, 
nieznanego d o tą d  au to ra  Bystrzewskiego, k tó ry  
zdejmuje z na tu ry  portre t  włoszki. Nareszcie jak  
tutaj nie wspomnieć eztero-miesięcznej podróży  
Ignacego Domejki z P a ry ż a  do Chiii, odbytej w r .  
1838? Rzecz to niesłychanie zajmująca, nietylko 
ze względu że Domejko kreśli obrazy  krajów, 
mórz i lądów, ale że jeszcze daje wyobrażenie o 
stanie społecznym tyTch po łudn iow ych  Rzplityeh 
am erykańskich  , k tóre  mają wielką przyszłość 
przed sobą, a które  ledwie znamy z ‘imienia, cho­
ciaż na karcie takie ogromne przestrzenie zajmują. 
Domejko je s t  znakomitym uczonym: pisze dya- 
rjusz z dnia na  dzień, ty lko  dla  siebie, pisze od  
niechcenia, li ty lko  dla  własnej pamięci, ale p o ­
trąca z kolei w szystkiego co napo tka ,  chociaż go 
najwięcej zajmuje geologja. J a k b y  się to pięknie 
w yda ły  owe wrażenia z pod róży  należycie w y ­
pracowane, w  dużą  xięgę odlane, kiedy te szk i­
cowane tylko obrazki tak  niezmiernie interessują? 
B iedny Domejko jecha ł daleko, na  d rugą  półkulę  
świata, d ia  chleba, tęskni wciąż za sw oją L itw ą 
kochaną  i do P a ry ż a  się wybiera, je d n a k  znalazł 
ognisko rodzinne na tej drugiej półkuli, znalazł 
i s tanow isko  znakomite. Ożenił się tam z Ile tiry-  
kietą So tom ayor,  został obywatelem, ojcem i w ła ­
ścicielem ziemi, ocierał się o prezydentów , u rz ą ­
dzał un iw ersy te t w S an t  Jago, szkoły re form ow ał 
i sam bawił się w ykładem  ehemji, fizyki, naw et 
pisa ł po hiszpańsku. Są  listy jeg o  do Mickiewi­
cza, ciekawe serdeczne, pełne tęsknoty . Ostatni 
z tych  listów da to w an y  je s t  z S an t  Jago  12 s tycz ­
nia 1855 roku. Domejki podróż  pow innaby  r e ­
dakcja  odbić osobno, dla rozpowszechnienia  rze­
czy, bo godzien je s t  szacunku ów zacny litwin, 
tęskniący dzisiąj w Ameryce za sw oją  W il ją  i 
Niemnem.

Pan, Bronikowski, professor w Poznańśkiem , 
wziął się do tłóinaczenia dzieł P la tona  i mamy tu - '  
taj jego  p rzek ładu  Jo n a  czyli R hapsod ikę , Bibljó- 
teka  W arszaw sk a  już  kilka ra z y  tłómaczowi w y ­
rzucała  język  ch ropaw y  i niepolski, B ronikow ski 
się tłómączył; jest. p ra w d a  w pośrodku , ale w k a ­
żdym razie i to piękna zasługa Dodatku , że się 
takie prące j a k  przekład P latona, pow aży ł u p o ­
wszechniać.

N iedaw no pojawiły  się w D od a tk u  zapiski o r ­
nitologiczne W odzickiego. Nie specjalne, nie su ­
che to opisy  lub badania , ale pełne lekkości, d o ­
wcipu i s ty lu  pogadanki o p tak ach  w ogóle, a o 
bocianach w szczególe. Jak iś  francuz w y d a l  ta k ­
że niedawno historję  n a tu ra lną  p taków  w  podo-

W ysłuchawszy tego opowiadania Bierzyń- 
ski, poszedł za pierwszym popędem se rca  i 
jak  zawsze w takim wypadku, postąpił sobie 
i rozsądnie i pięknie. Ujął bowiem rękę s ta ­
rosty, w strząsnął nią silnie i rzek ł:

— Dziękuję panu z całego serca za tyle 
szczerej dla innie przyjaźni. Mam tę nadzieję, 
że rzeczy te pójdą innym zupełnie torem; ale 
jakkolw iekbądź, trza mi tu jechać!

To rzekłszy, ruszył się raźnie z miejsca, 
szukając oczym a swojej misiurki.

Ale tymczasem Annuncjata, k tóra tę rozmo­
wę niemal w całości słyszała, bo starosta ro ­
zmawiając zBierzyńskim wrócił był nazad na 
środek galerji, naw inęła się Bierzyńskiemu na 
oczy. Przystąpiła ona ku niemu nie na to, a- 
by go-powstrzymać, ale owszem przeciwnie 
złożyła ręce i rzek ła głosem stłumionym:

— Jedź juź, jedź, każda chwila tu droga!
Obaczywszy ją  wszakże młody m arszałek, 

sam się powstrzym ał i musiała w tej chwili 
znowu jakaś rozdzierająca boleść ścisnąć mu 
serce, bo s tan ą ł nagle jak  wryty, zbladł jak  
ściana i zachwiał się tak dalece na nogach, że 
mimowoli oparł się o galerje.

bny  sposób , o czem szerzej pisała K ron ika  p a ry ­
ska  w Bibljotece W arszaw skie j.  M y mamy spół- 
zaw odnika d la  uczonego francuza i nie p o w s ty ­
dzimy się nim; nikt się albowiem nie oderwie na­
wet czytelnik nie mający żadnego interessu, d la  
liistorji naturalnej, od  czytania  tych  zapisek r o ­
zumnych, uczonych, a pe łnych  tak  wdzięcznej 
formy. Jeżeli szanow ny au to r  napisze obszerne 
dzieło o p takach, jeżeli nie skończy na tych  kilku za­
piskach  do Dodatku , l i te ra tu ra  zyska  z jeg o  po- 
ręki dzieło ściśle naukow e a lekkie, badania  su ­
row e  a estetyczne, p raw dz iw ą  naukę  w  zabawce, 
p raw dz iw ą  zabaw kę w nauce. T o  czytelnik p rzy ­
najmniej rozumie i zainteressuje się rzeczą, k tórą-  
by  pominął w każdym  innym razie z na jw iększą  
może obojętnością.

P rzeg ląd  piśmiennictwa, redagow any  przez 
Siemieńskiego, nic dziwnego, że się odznacza  
pomiędzy innemi artykułam i. Znać tam wszędzie 
um ysł ja sn y ,  w yksz ta łcony  na  w zorach  klassycz- 
nych, znać sąd  w y tra w n y  i dojrzały. K to  ro zu ­
mie rzecz, z gó ry  będzie się pisał na w szystkie  
w y w o d y  i wnioski pana  Siemieńskiego. D odajm y  
do tego, że forma ty ch  p rzeg lądów  lekka, że s ty l 
piękny; au to r  nie w yczerpuje  n igdy  przedmiotu, 
ale gawędzi o nim ze znajomością rzeczy, pięknie 
i uczenie. I rzecz dziwna: w szystko  je s t  dostępne  
dla tego jasnego  rozumu; pam iętam y jego  p rze ­
gląd z pow odu  dziełka podobno Jarochow sk iego , 

-które wyszło w Poznaniu ,  o panow aniu  A ugusta  
l igo ; pam iętam y ar tyku ł o powieści J a n a  Po tock ie ­
go; pamiętamy ostatnie jego  przeg lądy  o W z o ­
rach  sztuki średniowiecznej, o Cmentarzu P o w ąz ­
kowskim; w szystko  to rzeczy piękne, uczące, do ­
brze napisane . N iedawno w  bardzo dostępnej fo r­
mie zbił pan Siemieński pow iastkę  o sławnej mi­
łości K m ity  z B onarów ną , na  tem at której tyle 
ju ż  w ierszy i powieści pisano, k tó ra  ju ż  tyle w es t­
chnień obudziła! T a k  więc w tej poufnej poga­
w ędce znajdzie się miejsce i dla p rzedm iotów  se­
rio i dzięki je j,  up ad ać  mogą pew ne p rzesądy  n au ­
kow e i literackie.

W  tym prędkim  przelocie opuściliśm y wiele, 
wiele rzeczy. C hw yta liśm y głównie co silniej 
u tkw iło  w  pamięci naszej. Bo nie przegląd , nie 
recenzję D o d a tk u  do Czasu piszeffi; p raca  ta  prze- 
chodzićby  musiała zakres a r ty k u łu  dziennikar­
skiego, jak im  jest nasz dzisiejszy, —  ale op isu je­
my ty lko nasze literackie wrażenia, zbieram y fa- 
kta może mniejszej ważności, mniej znaczące, 
ale tem szczęśliwsze, że naw ija ły  się naszej p a ­
mięci.

D la  czytelników galicyjskich  więcej nierównie 
ja k  dlą nas  mieć b ędą  interessu d w a  a r ty k u ły  ści­
śle miejscowe o s tosunkach  prowincji K irchm a- 
jera , Kreczunowicza i innych autorów . Owszem, 
spo rą  ru b ry k ę  poświęciła redakc ja  rzeczom zu­
pełnie swoim, które  inne prowincje  daw nej P o l ­
ski o tyle do ty k ać  mogą, o ile pochodzą  z k ra jów  
narodow ośc i  naszej.

Korrespondencję  ma D oda tek  ze wszech stron 
Europy : z Paryża , z Drezna, z Rzym u, z L o n d y ­
nu, z W iedn ia ,  z Berlina, z W arszaw y , z K o-

Annuncjata była także w tej chwili do naj­
wyższego stopnia wzruszoną, ale m iała przy­
najmniej tyle mocy nad sobą, że w idziała to 
jego omdlenie pod naw ałem  boleści i patrza­
ła  na niego jakby pełnemi trwogi oczyma. — 
T aka przewaga, jakiej on dopuszczał swemu 
uczuciu nad sobą, napełniła ją  trwogą; ale ta  
trwoga była dopiero w sercu i nie śm iała je­
szcze się objawiać przez usta... T rw ała więc 
chwilka milczenia. j

W  tej chwili Gałecki przeszedł na drugą
stronę galerji, aby Kasztelana pow itać  a
tymczasem Bierzyńskiujął Annucjatę za rękę. 
znowu ją  do ust przycisnął i znowu zalał się 
łzami.

Jednakże czuł on zapewne, jak  niewłaścr 
we łzy w jego oczach, bo patrząc na Swoją o 
blubienicę, która mu na to wszystko odpo 
w iadała łkaniem, ścisnął ją z całej siły i rzek 
przytłumionym głosem: ‘

— Bądź zdrowa! — Bóg wie, co z nam
będzie  Zdaje mi się, jakbym  cię nigdy ju
nie miał obaczyć!... i

W szakże te rozpaczliwe słowa, wypowie

D O D A T E K .



p  enh a g i , naw et z B ononji  francuskiej (Bou­
logne). T a  ru b ry k a  pomimo tego ze dostępna 
każdemu, czasem byw ała  pusta, lubo i tutaj znaj­
dow aliśm y ciekawe szczegóły o tow arzystw ie  p o l­
akiem, o naszej l i teraturze londyńskiej i t. d.

W  ostatn ich  czasach redakc ja  D odatku  z a p ro ­
wadziła u siebie Gazetkę literacką. a w niej now i­
ny, które zbiera  ze wszech stron, a najwięcej z na­
szej Bibljoteki W arszaw skie j.

Z tych  kilku słów naszych i ci czytelnicy, k t ó ­
rzy  nie mieli sposobności widzieć, a tęmbardziej 
czytać D odatku  do Czasu, m ogę domyśleć się, j a k  
w ażne było to pismo, j a k  wielki byłby żal całej 
literatury, g d yby  taki organ  zamarł. N iechcieliby- 
śm y tego dla samej Galicji, bo inaczej smutne by 
nam wyobrażenie mieć przyszło o stanie umysło­
w ym  całej prowincji, obojętnej na tak żywotne dla 
siebie spraw y.'

Morrespoiidencjfa M roni k i
Kielce d. 28 p a źd ziern ika  1857 r. 

Sprawozdanie dobroczynności.— Siostry miłosierdzia.— 
Nekrologje.— Odpust w kollegjacie.— Mówca 3 Sukowa.— 

Miedziana góra.— Historja tutejszych kopalń.
R ad a  opiekuńcza zak ładów  dobroczynnych  p o ­

w iatu  kieleckiego, ogłosiła  sp raw ozdanie  z czyn­
ności za la ta  1855 i 1856 r. Ze spraw ozdan ia  tego 
okazuje się że kap ita ł  szpitala Sgo A lexandra  
w  Kielcach wynosił w roku  185 1 rs. 8,505 kop. 
sr. 2 ‘/s, obecnie zaś wzrósł do rs. 10,457 k. 15 '/■»? 
oprócz tego posiada dw a  domy, jeden  na  rs. 2,605, 
a drugi na rs. 6,310 ocenione, w tym  os ta tn im  
mieści się obecnie szpital.— P rzychód  w ciągu 
tych  dw óch lat wynosił rs. 19,312, rozchód  zaś 
rs. 15,553, pozostało  więc oszczędności na rok  
1857 rs. 3,759 kop. 14'/*- P o ró w n y w a jąc  niniej­
sze sp raw ozdanie  z poprzedniemi, okazuje się że 
w  poprzednich dw óch  la tach to jest w 1853 i 
1854 było p rzychodu  w ogóle rs. 15,100 k. 16'/<; 
rozchód  zaś rs. 12,527 kop. O5/*, pozostało zatem 
rs. 2,592. W  szpitalu tutejszym Sgo Alexandra, 
przez ostatuie dw a  la ta  było cho rych  osób 560. 
Pow yższe  cyfry w ykazują  dostatecznie że szpital 
ten  działania swoje rozpościera na  coraz rozleglej- 
szą skalę.

D aleko wszakże szczęśliwszych rezulta tów s p o ­
dziewamy się jeśli przyjdzie do skutku  w zniosła  
m yśl zaprow adzenia  przy tymże szpitalu sióstr 
miłosierdzia. Celem przywiedzenia tej myśli do 
sku tku  duchow ieństw o tutejsze zajęło się zb ie ra ­
niem sk ładek  które w dniu 13 maja r. b. w ynosiły  
już rs. 1,209 kop. 50 nielicząc w to rs. 600 przez 
X iędza  adm iuistra tora  djecezji ofiarowanych.— 
Ilość jednak  tćj sk ładki niepoz.wala jeszcze my- 
ślić o przyprow adzeniu  do skutku samego p rzed ­
sięwzięcia, d la  tego rad a  opiekuńcza w imię ludz­
kości wzyw a i prosi o składanie  ofiar. Nie ulega 
bowiem w ątp liw ości że wszędzie gdzie ty lko  te 
n iew iasty  anioły ujmą ster wewnętrznego zarządu 
szpitala, tam  wszelkie błogie ulepszenia ja k b y  
czarodziejską władzą  się tworzą.

Kielce więc z całą usiłnością zająć się powinny, 
aby  szpital tutejszy j a k  najprędzej dostał się pod

d z ia n e  p rzez  s ła b e g o  m ę ż a ,  s p r a w i ły  n a  silnej 
k o b ie c ie  w c a l e  p r z e w a ż n e  w ra ż e n ie .  J a k o ż  
z y s k a ł a  ono  n a ty c h m ia s t  sile n a d  s o b a  i r z e ­
k ł a :

—  O! n ie  w ie rz  temu! N ic  n ie  m a s z  om yl-  
m ie jszego  n a  św iec ie ,  j a k  n a s z e  w sz y s tk ie  
p rz e c z u c ia .  W ie r z y ć  w  n ie  n ie  g o d z i  się n ik o ­
m u , a  w s ty d z ić  ich  się p o w in ie n  r y c e r z  c h rz e ­
śc i ja ń sk i ,  w a lc z ą c y  w  o b ro n ie  w ia ry !  D la te g o  
idź  i w ie rz  ty lk o ,  że  a n i  j e d e n  w ło s  z tw o je j  
g ło w y  nie s p a d n ie  b e z  w o li  B oga! Idź  —  j a  
j e s t e m  n a  w s z y s tk o  g o to w a !  G o to w a  s z u k a ć  
c ieb ie  p o  c a ły m  św iec ie ,  g d y b y ś  b y ł  z w y c ię ­
ż o n y m , — g o to w a  dzie lić  w ięzy ,  śm ie rć  lub  
w y g n a n ie ,  g d y b y ś  u le g ł  p r z e m o c y ,  — a le  g o ­
to w a  w z g a rd z ić  t o b ą  i o d e p c h n ą ć  cię w ł a s n ą  
r ę k ą  o d  s ieb ie ,  g d y b y ś  u le g ł  s łab o śc i!  Id ź  i 
m iej l i to ść  n a d e m n ą . . . .

T u  w s z a k ż e  B ie rz y ń s k i  p o d n ió s ł  l e w ą  r ę k ę  
do  g ó r y  a  p r a w ą  ś c i s n ą ł  je j  r ę k ę  t a k  siln ie , 
j a k b y  j ą  c h c ia ł  z g ru c h o ta ć .  I p rz e z  c h w ilę  
t r z y m a ł y  się t a k  te  r ę c e ,  j a k b y  b y ły  z ro ś n ię te  
z e  s o b ą .  J e d n a k ż e  w k r ó tc e  o d s k o c z y ł y  o d  s i e ­
b ie  t a k  n a g le ,  j a k b y  j e  m ie c z e m  k to  r o z c i ą ł —  
a  B ie rz y ń śk i ,  n ie  p o ż e g n a w s z y  n ik o g o ,  w y ­
b ie g ł  j a k  b ł y s k a w i c a  z ga lerji .

za rząd  wewnętrzny zakonnic. Oprócz n ie rucho­
mości, procentów od  kapitałów, szpital tutejszy 
czerpie dochód  ze sklepu u b o g ic h , choć dochód  
ten je s t  dosyć  szczupłym stosunkow o do kap ita ­
łów  nak ładczych  i czasu od jakiego istnieje; w in­
nych  bowiem m iastach sklepy takie nierównie 
szczęśliwszemi cieszą się skutkam i. W  os ta t­
nim dopiero  ro k u  sklep ten daleko troskliwiej 
j e s t  zarządzany, to też i dochód  znacznie się p o ­
większył, gdyż obecnie sklep ten co kw arta ł  rubli 
sr. 95 kop. 92 do kassy  szpitala wnosi. Oprócz 
tego istnieje w tutejszein mieście kom itet w sp a r ­
cia w stydzących  się żebrać i sala ochrony  u b o ­
gich dzieci. Kom itet w sparc ia  w y d a ł  w ciągu 
tych  dwóch la t  rs. 2 / 6  kop. 65. "W sali ochrony  
było chłopców  1 0 , dziewcząt 7 .

Sm utną  mi teraz przychodzi dopełnić p o w in ­
ność w mieście naszein w kró tce  jedna  po d ru ­
giej zgasły dwie niewiasty po długich i bolesnych 
cierpieniach z prawdziwie chrześc jańską  re z y ­
gnacją. W  dniu  16 kwietnia r. b. umarła A n to ­
nina z M orykonieh P o ręb sk a  żona sędziego k ry ­
minalnego mając la t  56 .— W  dniu zaś 8  maja r. b. 
Ludw ika  z Gniewoszów N ow acka  w wielu lat 7 5 . 
B y ły  to praw dziw ie  chrześcjariskie niewiasty.

W  tutejszej kollegjacie przez Gedeona b iskupa 
krakow skiego  r. 1171 założonej zaś w edług D łu ­
gosza w  dw a  la ta  później do s topnia  kollegjaty  
podniesionej, a przez Jan a  K onarsk iego , w po ­
czątkach  XVTgo wieku, Kazimierza Łubieńskiego 
i K onstantego Felicjana Szaniawskiego biskupów  
powiększanej, odbył się o d p u s t  w dniu  4  b. in. 
i r. na  k tóry  kilkanaście tysięcy ludzi naw et z o d ­
dalonych  okolic zgromadziło się. Pocieszający  
je s t  tu zwyczaj, że po odby tym  odpuście  kornpa- 
nje z różnych parafji będące, w racając do domów, 
zatrzymują się zwykle przy statui Ś g o J a n a ,  gdzie 
oddaw na  jeden  z włościan m a d o  nich pożegnalną 
przemowę. M owa tegoroczna powiedziana w pro­
stocie ducha, natchniona prawdziwie bra terską  
miłością i poczciwem sercem, bo serce t o  czuć 
było z każdego wyrazu, z każdego giestu m ów ią­
cego, trafiała do przekonania  słuchaczy, mówcą 
tym był włościanin ze wsi S uk o w a  W alen ty  Ko­
smala. Zadziwiłem się naw et n ad  zdroweini i 
chrześeijańskiemi przestrogami tego mówcy wie­
śniaka; jak. pow staw ał na to żeśmy się wyrodzili 
od naszych  przodków , bo sam pamiętał lepsze, 
bogobniejsze czasy. W  końcu mówca żegnał się 
z braćmi z innych parafji, dziękował za słuchanie 
go, słuchacze zaś dziękowali mu serdecznie za tę 
jego  mowę. Był tu  obraz miły i praw dziw ie  pa- 
tr jarchalny. Zwilżone oczy włościan, u s ta  otwarte, 
zaciekawienie malujące, a gdzie niegdzie ja k b y  
dla  cienia szydersk i uśmiech mieszczucha nie- 
pojmującego że ten zacny wieśniak wzniósł się 
duchem po n a d  sw ych  braci i myśli o ich p o p ra ­
wie, wielki też sp raw ił skutek. Jakże  potężny je s t  
umysłem ten nasz lu d  poczciwy, ja k ie  posiada 
w sobie skarby, gdyby tylko miał oświatę! u ro ­
dzajna to niwa, ale niestety zb y t  zaniedbana.

W racający  z ja rm arku  Jędrzejow skiego kupcy  
przez niejaki czas porozkładali u nas swoje to-

W i d z ą c  to  s t a r y  K a sz te la n ,  p r z e r w a ł  sw o ją  
z G a łe c k im  ro z m o w ę  i s p y t a ł :

—  C ó ż  ta m  z n o w u  ta k ie g o ?

A le  w  tej chw ili  A n n u n c ja ta ,  z w y c ię ż o n a  
n a re s z c ie  n a tu r a łn e m  u c z u c ie m , w  g ło ś n y  p ł a c z  
w y  b u c h n ę ła  i u p a d ł a  b e z w ła d n a  w  o b ję c ia  
m niszk i.

T a k ie  b y ło  p o ż e g n a n ie  B ie rz y ń k ie g o  n a  
z a m k u .

J a k k o l w i e k  ted y  m i ło ś ć  j e g o  d l a  K a s z te la n ­
k i u c z y n i ł a  go  w  c z a s a c h  o s ta tn ic h  t r o c h ę  0 - 
bo ję tn ie jszy m  d la  s p r a w y  pub l iczn ć j ,  j a k k o l ­
w ie k  n a w e t  z tego  p o w o d u  d o p u ś c i ł  się w ie lu  
z a n ie d b a ń  w  sa m y c h  o b o w i ą z k a c h ,— j e d n a k ­
że  w  g ru n c ie  r z e c z y  p o w ó d  ten  s a m  p rz e z  się 
j e s z c z e  ż a d n y c h  s z k ó d  m u  n i e p r z y n ió s ł ,  a  j e ­
żeli n a w e t  m u  p rz y n ió s ł  j a k ie ,  to  p o ło ż e n ie  
je g o  w  tej chwili,  p o m im o  w sz y s tk ic h  o k o l ic z ­
nośc i ,  b y ło  je s z c z e  teg o  ro d z a ju ,  że  m ó g ł  zeń  
w y jść  n ie ty lk o  b e z  ż a d n e g o  u sz c z e rb k u  n a  
sw o je j  s ła w ie ,  a l e  n a w e t  d o w o d n y  k ł a m  z a ­
d a ć  te m u  w sz y s tk ie m u ,  co  g d z ie k o lw ie k b ą d ź  
b y ło  p rz e c iw  n iem u  w  o b ieg u .  W  tej chwili 
b o w ie m  m i a ł  o n  b l isko  c z te r e c h  ty s ię c y  w y-

wary , a naw et ambulujący xięgarz Binensztok 
zatrzymał się z swojemi xiążkami,

W  tych  dniach zwiedziłem Miedzianą górę, osadę 
górniczą o 9 w iors t  od Kielc położoną; samo je j 
nazwisko wskazuje że posiada  ru d ę  miedzianą.— 
Bank też w y d a ł  kilka miljonów aby  zak ład  ten 
podnieść i w ydo b y w ać  rudę, k tó raby  koszta  n a ­
k ładow e zwróciła, poszukiwania  wszakże d ługo ­
letnie i mozolne pozostały  bez skutku, dla tego 
przez bank przedsiebierstwo to zanieehanem zo­
stało. Dopiero K ossow ski b ra t  violonczellisty, 
początkowo wyłącznie swoim kosztem zyskaw szy  
przywilej na  to, następnie  w współce z p. L an d au  
bankierem warszawskim, zajęli się w y d o b y w a ­
niem ru d y  m iedz iane j, d o tą d  wszakże pomimo 
znakom itych nak ładów  i pomimo to źe zagłębiono 
się szybem do głębokości 40 sążni w ziemię, na 
żyłę ru d y  dobrze procentującej nie natrafiono.— 
Ze śmiercią K ossow skiego sam p. L andau  zaj­
muje się dalszem tern przedsiebierstwem. W ed łu g  
upewnienia  przez zarządzającego, miano natrafić 
św idrem  n a  żyłę ru d y  nie jeszcze o kilka sążni 
niżej; zapuszczanie się wszakże dalsze z powodu 
natrafienia na tw a rd ą  skałę łupkow ą  nader  jes t  
trudnein  bo w  takiej głębokości trzeba prochem  
skałę  rozryw ać, co połączone je s t  z wielkiem nie- 
bespieczeństwem 1 zby t wolno można w głąb się 
zapuszczać. Natrafiali w praw dzie  n a  gniazdka 
rudy , ale to niezbj 't  wielkie i niebardzo procen­
tujące. P oządanem  je s t  d la  kra ju  aby  przedsie­
b ierstw o to pom yślny  skutek  odniosło. Nim 
wszakże rudę  w y d o b y w ać  zaczną (co nie tak 
p rędko  i zupełnie pewno nas tąp ić  może) odkry to  
daleko pewniejszą i ju ż  korzyść  przynieść mogącą, 
a doskonałą  glinę z której różne w yroby  ja k o  to 
eleganckie kafle, gustow ne figury i różne ozdoby 
w yrab ia ją .  S p row adzono  d o b ry c h  fabrykan tów  
i zak ład  ten w tutejszej okolicy nieposiadającej 
podobnego rodzaju  zakładu, znakomite korzyści 
przynieść może. Ą. />_

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
A M E R Y K A .

fle w -io rk  22 P aździern ika . H andel  i interessa 
w ogóle cierpią skutkiem przesilenia pieniężnego. 
Zaraz po zawieszeniu w ypła t  banków, ogólne b an ­
kructw o zdaw ało  się być tak bhskiem, że w p o ró ­
w naniu  z spodziewanein niebespieezeństwem, z a ­
częto już swobodniej oddychać, k iedy  zd ecy d o ­
wano się jeszcze zostawić kurs  papierom b an k o ­
wym, nie mającym już najmniejszej rzeczywiście 
gw arantow anej wartości. Ale teraz pokazuje  się 
że zaufanie i tak  nie powróciło, i spadanie  w a r to ­
ści p rodu k tó w  ciągle postępuje. W p ły w  na h a n ­
del angielski j e s t  bardzo niepomyślny. R ząd  S ta ­
nów Zjednoczonych  chciał zapobietlz przesileniu i 
1 ze swej leżącej gotowizny, w tak  wielkiej ilości 
użył na kupienie papierów  rządow ych , źe teraz 
zachodzi pytanie, czy pomimo największego o g ra ­
niczenia swego cywilnego i wojennego budżetu, 
nie będzie zmuszonym do podwyższenia ceł, albo
zaciągnięcia pożyczki. T o  najgorsza, źe naw et nie        .

ćw ic z o n e g o  i p o rz ą d n ie  u z b ro jo n e g o  w o j s k a ,—  
m ia ł  rz e c z y w iś c ie  s i ln ą  i s z c z ę ś l iw ą  p o z y c je —  
i w y je c h a ł  ze  z a m k u  p e ł e n  z a p a łu ,  ene rg j i  i 
p rz e d s ię w z ięc ia ,  w y tę ż y ć  w sz y s tk ie  sw e  s i ły  
ku  tem u ,  a b y  ja k n a jp ię k n ie j s z e  o d n ie ść  tu i 
n a d  s o b ą  i n a d  s p o d z ie w a n y m  n ie p rz y ja c ie ­
lem  z w y c ię z tw o .  C h o d z i ło  w ięc  tu ta j  ju ż  ty l ­
k o  o to ,  a b y  w  te rn  p rz e d s ię w z ię c iu  w y t r w a ć  
do  k o ń c a  i n ie  d a ć  się  z a c h w ia ć  lu b  z w a lc z y ć  
ż a d n y m  in n y m  p rz e s z k o d o m ,  j a k i e b y  się  m o ­
g ły  s k ą d  in n ą d  p o j a w i ć ......

J a k o ż  p o s tę p o w a n ie  j e g o  b y ło  z r a z u  ja k n a j -  
o d p o w ie d n ie js z e  te m u  ce low i.  W s ia d ł s z y  b o ­
w ie m  w dz ied z iń cu  z a m k o w y m  n a  k o n ia ,  p o ­
p ę d z i ł  p r o s to  d o  sw o je g o  ob o zu .  W a ż n o ś ć  
chw ili ,  u c z u c ie  o b o w ią z k u ,  ru ch ,  św ieże  p o ­
w ie trze ,  o t r z e ź w i ły  go  c a łk i e m  z tej o d m d le -  
w a ją c e j  bo leśc i ,  k t ó r a  go  o w ł a d n ę ł a  p r z y  p o ­
żeg n an iu .  P r z y je c h a ł  n a  m ie jsce  t r z e ź w y ,  r a ­
źny , p r z y to m n y ,  ja.k b y w a ł  z a w s z e  p rz e d  bi­
tw ą .  J a k o ż  z z w y k ł ą  sob ie  e n e rg ją  r z u c i ł  sie 
z a r a z  do  p r z y g o to w a ń  o s ta tn ic h . . .

(Dalszy ciąg nastąpi).
1 7 ' i -H iwtvJfc-M ur Ul
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można przewidzieć końca  strat. T y lko  przez zau­
fanie te wszystkie  rozbite banki m ogłyby dalej j e ­
szcze rob ić  interesa, i tym  sposobem  zbierać pie­
niądze na popłacenie swoich papierów ; ty lko  przez 
zaufanie, k red y t  p ryw atny  będzie mógł swoje za­
pro tes tow ane  wexle wypłacić. Ale dopók i odby t 
baw ełny i zboża z tegorocznego zbioru nieprzynie- 
sie do kra ju  świeżych pieniędzy, dopó ty  nie m o­
żna spodziewać się podstaw y  do zaufania, a i w tedy  
niewiele należy się spodziewać, ponieważ n iew ypła­
cone wexle am erykańskie  w pewnym  stopniupuzy- 
najmniej f igurow ać będą ja k o  środek w y p ła ty  za 
w yw ozow e ar tyku ły  amerykańskie . (Neue Pr. Zeit.) 

A N G L  J  A
W zględem  wysyłk i wojska do Ihdji pisze M or­

n in g  Chronicie:
»Jak słyszeliśmy tow arzystw o wschodnio  indy j­

skie ma 2000 żołnierzy posłać d rogą  ląd o w ą  do 
Indji. K osz ta  podróży  w ynoszą  niespełna 50 fst. 
(300 rubli sr.) n a  głowę i w przyszłości wszelkie 
posiłki w ysyłane  przez T ow arzystw o  m a ją iś ć d ro -  
gą  lądow ą. Szanowni dyrektorow ie T o w arzys tw a  
za późno powzięli to rozumne postanowienie, po­
nieważ teraz nie m a ju ż  po trzeby  spiesznego w y ­
syłania  wojska. K iedy  potrzeba  w ysyłan ia  j a k  
najwięcej żołnierzy do Iudji i ja k  najprędzej o d ­
zyw ała  się głośno i nagląco, posyłano wojsko d ro ­
gą przez przylądek, do której przebycia potrzeba 
było  trzech miesięcy. Teraz  kiedy już 40,000 żoł­
n ierzy  częścią przybyło  do Indji, częścią p rzyna j­
mniej znajduje się w drodze, teraz dopiero m ó­
wimy, tow arzystw o  pojmuje polityczną ważność 
międzym orza i zaczyna w ysyłać posiłki k rótszą 
drogą.

— Czytamy w Cork E xam iner.
»Dowiadujem y się z p ryw atnego lis ta  z R zym u

że Ojciec św ię ty  przysłał 2000 fr. ze swojej p ry ­
watnej szkatu ły  na korzyść  ofiar pow stan ia  indy j­
skiego."

— Z wielką boleścią przychodzi nam donieść, 
mówi M orning Chronicie, że do tychczas  najzupeł­
niejsza tajemnica o k ry w a  zbrodnię  popełnioną na 
moście W aterloo. Policja oświadcza, że nie może 
uczynić nic więcej j a k  uczyniła, i teraz odpoczy­
wa. W iększość sądzi, że w ynagrodzenie  ;300 fst., 
przeznaczone dla  tego k toby  w ykry ł  sp raw cę  te­
go m orders tw a  je s t  niedostateczne i koroner pan 
B edford  przedstaw ił podobno w sobotę  ministrowi 
sp raw  w ew nętrznych sir G. Grey, że należałoby 
podw yższyć  tę nagrodę do 5 0 0 fst. (3000 rs.) i zu­
pełne przebaczenie i bespieczeństwo zapewnić do ­
nosicielowi, jeśli nie będzie nim (sam morderca. 
Policja je s t  tego  zdania, że niepodobna dojść  do 
odkrycia  tej zbrodni, j a k  przez zeznania k torego 
ze współwinowajców. Publiczność  ba rdzoby  b y ­
łab y  niezadowoloną, g d yby  minister odmówił p o d ­
wyższenia nagrody  za w ykrycie  winnych. (/. B.)

C H I N Y .
Friend o f China otrzymał od swego chińskiego 

sp raw ozdaw cy  następujące  wiadomości:
W  Kantonie  obecnie tak j a k i  dawniej wszystkie 

bram y są  zamknięte i strzeżone. W szy s tk ie  w ch o ­
dzące i wychodzące  osoby  ulegają najsurowszej 
rewizji. M andarynow ie i znakomitsze osoby  usiłu­
j ą  wmówić w ludność, że chińczycy i cudzoziemcy 
zawarli pokój i zawiązali na nowo stosunki h a n ­
dlowe. R zeka K an ton  ja k  zwykle  napełniona jes t  
wielkiemi i małemi sta tkam i handlowemi. M anda­
rynow ie  k ażą  budow ać  okręty  i odlew ać działa, 
tudzież zatopione przez anglików a rm aty  z głębi 
w ydobyw ać . F lo ta  ich na rzece K an ton  i w zatoce 
Fuezan  złożona z 200 statków, go tow a jes t  w y s tą ­
pić na nowo do walki z anglikami. Na zachodzie 
prowincji K w angtung , w alka  między wojskiem Ce- 
sarskiem i powstańcami, nieustaje. Raz jedni zw y­
ciężają drugi raz drudzy.

W  departamencie Szan-czu graniczącym z pro- 
w inc jąK iangsi ,g rasu jezaraza . P ry w a tn y  lis t z F u -  
czan donosi, że bardzo wiele tru p ó w  pozostaje 
bez pogrzebu, przez co zaraza pow iększa  się, tu ­
dzież że ukąszenie pewnego skrzydla tego  ow adu  
k tó ry  osiada na t ru p a c h ,  najzdrowszem u spraw ia  
napuchnięeie, Które po trzech dn iach  zw ykle  koń ­
czy się śmiercią. D lugowarkoczowi pow stańcy  
opuścili Szan czun a z n iedostatku i rozpaczy zd a ­
rza ją  się tam częste m orderstw a. (Neue Pr. Zeit.) 

D A N  J  A.
P iszą  z P aryża  do Independance Belge: Rozm ai­

te dzienniki niemieckie donoszą, że rząd  duński 
przesłał mocarstwom  europejskim notę okólniko­
w ą  w  przedmiocie postaw y jak ą  teraz przybra ły  
dw a  m ocarstw a niemieckie w sp raw ie  holsz tyńsko- 
duńskiej.

Możemy z dobrego zupełnie źródła  zapewnić, że

żaden dokum ent dyp lom atyczny  tego rodzaju, nie 
w yszedł z ministerstwa sp raw  zagranicznych w K o ­
penhadze. Rząd duński poprzestał nateraz p rzy ­
najmniej, na przesłaniu swoim ajentom dyp lom a­
tycznym przy obcych dw orach , instrukcji które 
ich staw iają  w możności udzielenia, komu w y p a­
da, objaśnień kategorycznych, tak  co do wrażenia 
jak ie  na kró lu  duńskim uczynił ostatni środek 
przedsięwzięty  przez dw ory  Austrji  i P ru ss ,  ja k  
również co do drogi pos tępow ania  jak ie j  zamierza 
się trzym ać  rząd  duński w nowej pozycji w jaką  
weszła kw estja  holsztyńska.

Możemy także dodać, że tu  co chw ila  oczekują 
przybycia  bardzo  szczegółowego memorjału, k tó ­
ry  rząd  duński prześle swoim ajentom d y p lom a­
tycznym dla zakom m unikow ania  go rządom  k ra ­
jó w  w k tó rych  rezydują. W  tym  meinorjale k tó ry  
ma być zredagow any z wielką s tarannością, D anja  
zbija reklamacje z jakiem i w ystąp iła  opozycja  h o l ­
sztyńska pod względem kwestji finansowej Xięztw  
a mianowicie zarzu ty  względem pow iększonych 
p o d a tków  w  Holsztynie. (Ind. Bel.)

F R A N C J A .
P aryż 5 Listopada. N iepodobna już  w te j  chwili 

zaprzeczać faktow i niejakiego ostudzenia  w sto­
sunkach  między F ranc ją  i Austrją . Zapewniają  że 
pan H u b n e r  opuści P a ry ż  na niejaki czas za pe­
wnym rodzajem okolicznościowego urlopu. P o ­
tw ierdza  się że pan  de B ourtp ieney pozostanie 
przynajmniej na dw a miesiące w  Paryżu, jednakże 
nie należy p rzyp isyw ać  długość tego p oby tu  j a ­
kiejś przyczynie politycznej. Ale jeśli  nasz szano­
w ny  am bassador  pozostanie tu  dłużej nad  pierw o­
tnie naznaczony termin jego nieobecności w W ie ­
dniu, byłoby to potwierdzeniem sym ptom ów  o j a ­
kich  m ówimy we wzajemnych s to sunkach  dw óch  
państw . P an  H u b n e r  miał podobno w poufnych 
rozm ow ach uskarżać  się na zapomnienie o nim 
w lis tach zaproszeń do Compiegne, cotem  słuszniej 
musiało go dotknąć, ponieważ pan Hat/.feld cho­
ciaż nieobecny w Paryżu , o trzym ał to zaproszenie 
k tóre  mu zostało posłane do Berlina.

M ówiliśmy wczoraj że u p a tru ją  tu  pew ną  zg o ­
dność  między Prussam i i Austrją , uietylko co do 
s p raw y  holsztyńsko-duńskiej ,  ale i co do Xięztw 
N addpnajsk ich , w której to ostatniej te dw a  jrno- 
cars tw a  j a k  się zdaje, mają  zamiar w ystąp ić  prze­
ciw połączeniu politycznemu. D oda ją  że S ardyn ja  
podm ów ioua przez Anglję, ma się ośw iadczyć p rz e ­
ciw osadzeniu n a  tronie rum ańskim  jak iegokol­
wiek zagranicznego xięcia. T e  tw ierdzenia  w y d a ­
ją  się przynajmniej przedwczesnemu Zresztą  na­
leży czekać rezultatu.

— Xiąże de G ram on t nasz minister przy  sto li­
cy apostolskiej, o k tórym  donieśliśmy że przybył 
w dniu 31szym października do Civita-Yecchia, 
w dniu lszy tn  l is topada  wieczorem przy jecha ł do 
Rzymu. Z apew niają  że xiąże de G ram on t spóźnił 
umyślnie porę wjazdu do Rzymu, a b y  uniknąć j a ­
kiej manifestacji, tej choć nielicznej cząstki lu d n o ­
ści k tó ra  zawsze w przybyciu  naszego posła  fran- 
cuzkiego upatru je  p raw dopodob ieńs tw o  przyjścia 
do sku tku  reform zapowiedzianych  w liście xięcia 
p rezydenta  Rzeczypospolitej do p ana  E d g a ra  Ney.

— W K ocliinch in ie  rozpoczynają  się na nowo 
prześ ladow ania  chrześcjan. O trzym ano tu  świeżo 
ra p o r t  adm irała  R igau lt  de Genouilły, donoszący  
że widział się zmuszonym w ysłać do T onqu in  j e ­
d n ą  korwetę, dla w y rw an ia  z rąk  kra jow ców  b i­
skupa chrześcjańskiego x iędzaD iaz. P rzy  odejściu 
ostatn ich  wiadomości, oczekiwano właśnie o d p o ­
wiedzi na formalne żądanie  uwolnienia tego p ra ła ­
ta. R ząd  francuzki bardzo zadow olony  je s t  z ener­
gicznego postąpienia  adm irała  Rigault de Genouilły.

—  Otrzym aliśm y wiadomości z W ash in g to n  
( v S ta n a c h  Zjednoczonych), że reprezentanci An- 
g lj i iF ran c j i  wspólnie zaprotestow ali  przeciw p rzy ­
gotowaniom  do nowej w y p ra w y  W alkera .

F e ruk -C han  powróci! z Reims, gdzie został p rzy ­
ję ty  w  sposób z k tórego niezmiernie je s t  zad o w o ­
lony. Szczególnie tow arzystw o  przemysłowe tego 
miasta, przyjm owało  go nader  gościnnie.

—  Jedno z ważniejszych zajęć, s tanow i tu  j e ­
szcze zawsze kw estja  X ięz tw N addunajsk ieh . K o n ­
ferencje mające ostatecznie j ą  uregulować, zaczną 
się w przyszłym  miesiącu. P a n  V illam arina mini­
ster sardyńsk i w P a ry żu  k tó ry  miał wyjechać do 
T u ry n u  i na  w yspę Sardynję ,  odroczył z tego p o ­
w od u  swój w yjazd na czas nieograniczony.

Zresztą  konferencje rozpoczną się w w arunkach  
spokojności, do której F ranc ja  w szystko  n a js ta ran ­
niej przygotowuje. Zasługuje tu  na uwagę, że n a ­
teraz dzienniki k tó re  m ają styczność z sferami rzą- 
dowemi, un ikają  w d aw an ia  s ię jW tak  drażliwe jak

dawniej polemiki z dziennikami zagranicznemu Nie 
należy sądzić, że ta wstrzemięźliwość je s t  zan ied­
baniem kwestji t rak tow anych  dotychczas, ale g a ­
binet Tuileries chciał względem dyplom atów  k tó ­
rzy  mają uregulow ać kwestję  X ięz tw , wypełnić 
honory  gościnności. Pam iętam y że na chwilę przed 
zgromadzeniem się kongressu  paryzkiego, po d o ­
bne umiarkowanie zalecone zostało prassie wpół- 
u rzędow ej i ta wstrzemięźliwość w bardzo dobrym  
guście oceniona przez pełnomocników, przyłożyła 
się bardzo do nadania  od samego zaraz początku 
konferencjom charakteru! uderzającego pojednania  
i wzajemnej grzeczności.

—  O d niejakiego czasu mówiono dużo o proje­
kcie p raw a  zniżającego stopę praw nego procentu 
od pieniędzy. Możemy zapewnić że pro jek t ten nie 
został d o tąd  p rzedstaw iony  radzie stanu, je d n a k ­
że osoby  mogące mieć pewne wiadomości, sądzą  
że w krótce potrzeba będzie uciec się do w prow a­
dzenia now ych przepisów praw odaw czych  co do 
tej kwestji.

—  M nóstwo członków ciała dyplom atycznego 
zapisało się z wizytą u owdowiałej pani Cavaignac. 
Je s t  to słuszny ho łd  o ddany  pamięci człowieka, 
k tó ry  równie godnie reprezentował F ranc ję  na  ze­
wnątrz j a k  s ta ra ł  się z prawością  kierować je j  in- 
teressami wewnętrznemi.

M ów ią  o zmniejszeniu o połowę przeszło liczby 
spisowycłi, k tórzy  mają być powołani na przyszły 
rok do służby wojskowej. Zmniejszenie e ta tu  ar- 
mji wyniesie około 80,000 ludzi. (Ind Belge.)

i  N D J  E.
Jeśli mamy wierzyć zeznaniom przybyłej n ieda­

wno do L ondynu  pewnej angielki, tedy  ów ok rzy ­
czany z pow odu  swego pragnienia  krwi indyjski 
xiąże Nena-Sahib, nie je s t  bynajmniej takim  po­
tworem  za jakiego p rzedstaw ia ją  go dzienniki an­
gielskie. On w edług jej zapewnienia, podp isa ł k a ­
pitulację Caw npore  i chciał j ą  szczerze dopełnić i 
wszelkieini siłami opierał się zdradzie  svpo jow  
przeciw garnizonowi angielskiemu i bezbronnym  
mieszkańcom, ale cłiciwi zemsty żołnierze nie słu­
chali go wcale. Podzielił on los prawie w szystkich  
przywódców’ tłuszczy barbarzyńskiej,  rozkazy  j e ­
go nie są s łuchane przez rozwścieczone żołdactwo 
i on sam jes t  teraz niewolnikiem własnego swego 
wojska. Dama ta  u trzymuje że jedynie  przez pro­
tekcję N ena-Sahiba została  ocaloną, jej rodzina 
w jej oczach została shańb ioną  i w sztuki p o rą ­
baną. (Neue Pr. Ztg.)

S E  R  B J  A.
Wiedeń 3  Listopada. W  jed n y m  z listów d o n o ­

szących o odkryciu  spisku w Serbji powiedziano, 
że niektóre w skazów ki kom prom itują  byłego wiel­
kiego xięcia Miłosza Obrenowieża. D om ysł ten 
zdaje się nieulegać wątpliwości, jeśli  mamy wie­
rzyć  dziennikowi wpół urzędow em u w y chodzące­
mu w Belgradzie pod  tytułem  Srbs/ce Nowinę. Śle­
dztwo wykazało, mówi ten dziennik, że spiskow i 
otrzymali pieniądze od M iłosza Obrenowicza. J e ­
go sp raw ujący  interessa d r  Patzewi, k tóry  d a w ­
niej przepędził niejaki czas w Belgradzie, p rzy ­
wiózł tam 5000 dukatów , k tó re rozda łsp iskow ym . 
Z tej summy tysiąc  duka tów  dane zostały  temu, 
k tó ry  miał zam ordow ać panującego xięcia.

Z pow odu tego oskarżenia interessujące mogą 
być  niektóre wiadomości o przeszłości Miłosza Ó- 
brenowicza.

U rodzony  w r. 1781 służył przez niejaki czas u 
sw oich krew nych, i dopiero powstan ie  serbskie 
przeciw turkom  w r. 1804, o tworzyło  now yzaw ćipj 
jego  ambicji. K iedy  naczelnik rewolucji tej K  
Georg (czarny Jerzy) uciekł na te rry to r jum  a u s tr ia ­
ckie w r. 1813, Miłosz Obrenowicz objął dow ódz­
two n ad  powstańcami i walczył z takiem pow odze­
niem, że tu rcy  ofiarowali mu nietyłko zupełne prze ­
baczenie, ale naw et Wysokie godności, jeś l ib y  zło­
żył broń. T o  też on uczynił i w tedy  cały kraj 
podda ł  się turkom.

W ielki wezyr Soliraan pasza powierzył mu d o ­
wództwo i użył go do przytłumienia cząs tkow ych  i 
zaw ichrzeń które  wyw ołane  zostały  między s e r b : . 
mi w sku tku  złego obchodzenia  się tu rków . A i 
w roku  1815, sądząc  że jego osobiste bespiećzeń-J 
s two je s t  zagroźonem, posżedł za głosem pa W ' a  
tyzmu. W  kwietnią niedzielę wszedł do kości' I  
T ak o w a  z |chorągw ią  w ojew odów  serbskich  w I  
ku i odezwał się do swoich s tronników: »Oto .1 
stem, teraz rozpocznie się w ojna  przeciw niewioJ-1 
nym.« 1

T a k  się rozpoczęła wojna o niepodległość, k tó - |  
rą  na korzyść  serbów  rozstrzygnęło zwycięztw ol 
pod  M ataszowa odniesione nad Ali paszą. K ara ł  
Georg w tedy  chciał wrócić do kraju, aby podzie-l



lić z Miłoszem owoce zwycięztwa, ale p ad ł  p o d  
ciosami b an d y tó w  swego ryw ala ,  k tó ry  w dniu 
6 l is topada 2817 został ogłoszony w Belgradzie 
przez naczelników religijnych i politycznych k r a ­
ju , dziedzicznym xięciem Serbji. T en  w ybór  zo­
stał zatw ierdzony przez dyw an.

T r a k ta t  akerm ański i pokój udrjanopolitański 
zatwierdziły  niepodległość Serbji z władzą Miło­
sza, k tó ry  zaślepiony swojein powodzeniem, o d ­
dał się w końcu największym nadużyciom. K to ­
kolwiek śmiał się uskarżać, t rak to w an y m  był 
j a k o  bun tow nik  i zaczęły spadać  głowy niezado 
wolonych. Pew nego -dnia kazał x ią ie  p o d pa lić  
dwieście c h a t  ubogich w ieśniaków  dla  tego tylko, 
że potrzebował tego miejsca na  zbudow anie  komo 
ry  celnej i bazarów. T o  wszystko w roku  1835 
wy wołało po wstanie,na k tórego czele stanęli W u k  
sicz i Petroniewiez. Zmusili oni Miłosza do przy 
jęc ia  konstytucji,  k tóra  potw ierdzoną została roku 

* 1838 przez s ta tu t  orgauiczny nad an y  przez P o r tę  
za po radą  Angiji. Ale senat w prow adzony  w miej­
sce zgrom adzenia  narodow ego niepodobał się M i­
łoszowi, ponieważ żądał od niego rachuby  grosza 
publicznego, k tóry  trw onił  na  u trzymanie swego 
harem u i dw oru  w K ragu jew atz ,  postanowił zatem 
skończyć raz z konstytucją . W  tym  celu wysiał 
600 ludzi przeciwko senatorom  zgrom adzonym  
w Belgradzie, ale W uksiez  na czele milicji zinu 
sił ich do p oddan ia  się. Miłosz został zm uszony 
a h d y k o w ać  w dniu 13 Czerwca na korzyść  swego 
syna, k tóry  umarł w  miesiąc później. Drugi jego 
b ra t  Michał tak  w stępow ał w s iad y  sw ego ojca. 
że nowe powstanie  pod dow ództw em  W uksicza, 
zmusiło go w d. 7 jW rześn ia  1842 do umknięcia do 
Austrji.

W  dniu 14 tego miesiąca zgromadzenie n a ro d o ­
we w Belgradzie  osadziło na tronie Serbji d r u ­
giego syna  xięcia K a ra  Georga, xięeia A lexandra  
Karagieorgiewieza, k tó ry  do obecnej chwili jeszcze 
panuje.

O d tego czasu Miłosz Obrenowicz mieszkał 
w Austrji  i dopiero od czasu w ojny  w schodniej 
znajduje  się na W ołoszczyznie. Jego  syn Michał 
k tó ry  po oddalen iu  się z Serbji, odb y ł  nauki 
w Berlinie, osiedlił się w W ied n iu  i zaślubił h r a ­
biankę Huniady.

Nie m am y d o tąd  żadnych  dokładnych szczegó- 
1 ;w o p lanach sprzySiężonyck i ich da lszych  pro­
jek tach , ale jeś li  m am y wierzyć jedne j  korrespon- 
dencji z Semendria, spiskowi chcieli zaprow adzić  
rząd  tymczasowy, znieść jarzm o Porty i p o d b u ­
rzyć  ra jahów  w Bośni, i w yprow adzić  do walki 
przeciw T urc ji  Czarnogórze i m irydy tów , a r e ­
zultatem tego pow stan ia  m ia ły ' być: k rólestw o 
serbskie, królestwo dacko-rumariskie, k ró lestw o 
bułgarskie, wielkie x ięs tw a  Bośni i Czarnogóry i 
i xięstvvo m irydy tów . (ind. Belge.)

Z A O P A T R Z E N I E  W O D Ą  F I L T R O W A N Ą
MIASTA B E R L IN A .

K iedy  W a rs z a w a  obok  innych  p ro jek tow anych  
urządzeń, o trzym ała  już dobrodzie js tw o zaopatrze­
nia w o d ą  filtrowaną, tak  niezbędne d la  każdej lu ­
dności miejskiej, — nie od rzeczy może będzie 
podać  do w iadom ości powszechnej k rótkie  szcze­
góły, podane przez jeden  z p rzeglądów  technicz­
nych  francuzkich, podobnego zaopatrzenia  miasta 
Berlina, tern bardziej, że system zaopatrzenia m ia­
s ta  naszego, je s t  bardzo podobny do system u p rz y ­
ję tego  w Berlinie. Szczegóły te pow inny  mieć c a ­
ł ą  w iarogodność . bo by ły  zakom unikow ane przez 

. jL Gili, dy rek to ra  to w arzys tw a  angielskiego na ten 
cel tamże zawiązanego.

R o bo ty  w ykonane  w dw óch  la tach  (1854— 56) 
p o d  kierunkiem pp. Fox  i Crampton, obdarzy ły  
miasto w o d ą  filtrowaną z rzeki Spree, wziętej 
w  punkcie, gdzie tak o w a  w chodzi w obręb mia­
sta. System  zasilania je s t  nieusta jący  i dostarcza 
w ody  na najwyższe p iętra domów.
: Z ak ład  hydrau liczny  położony je s t  na  p raw ym  

brzegu Sprei, na  zewnątrz  muru okopowego, w bli­
sk o ś c i  b ram y  miejskiej Strau lauer.

‘Aj ' Machiny.
, Osin m aszyn p a row ych  siły zbiorowej 1,500 ko- 

,jW, n ada ją  ru ch  16 pompom podwójnego sku tku , 
^ k tó ry c h  cztery p rzep ro w ad za ją  w o d ę  z rzeki 
■jktóra do tego punk tu  d o p ro w ad zo n a  je s t  przez 

.funel w ysoki 5 stóp) do filtrów. 12 resz tu jąeych  
wpędzają  w odę juz  fi l trow aną do r u r  miasta, czer­
piąc ta k o w ą  w  um yśln ie  n a  ten cel urządzonej 
w odozbiorni.

W odozbiory.
Y /odozb io rów  je s t  sześć. Z a jm ują  one całkow i­

tej pow ierzchni 80,700 s tąp  kw adra tow ych , zk tó

ry ch  większa po łow a na  filtry j e s t  zajęta.
Jed en  z tyclijwodozbioró w, wyżej od  innych za­

łożony', k tó ry  rezerw ą  nazwiemy, służy do zapeł­
nienia podczas  nocy w o d ą  przeznaczoną do zas i­
lania czterech filtrów, w  chwili właśnie kiedy m a­
szyny  są  w spoczynku. Szósty  je s t  wodozbiorein 
w o d y  ju ż  filtrowanej, z k tó rego  to właściwemi r u ­
ram i w o d a  do miasta je s t  odprow adzaną .

Rezerw a  i 4 filtr y  m ogą każdy  z osobna czerpać 
w odę  z rzeki, za pomocą rur, które  rów noleg le  od 
ich mniejszych boków  są  urządzone.

W y m ia ry  w odożb io rów  są następujące:
Długość Szerokość Głębokość 

w  s t o p a c h  
Rezerwa 352 142 9
Każdy ze czterech filtrów 382 88 9
W odozbiór wody filtrowanej382 210 9

S p ó d  rezerw y je s t  o sześć s tóp  wyższy  od  sp o ­
du filtrów.

Z pow odu  blizkiego sąsiedztw a rzeki, na tu ry  
piaszczystej g ru n tu  i n a d e r  niskiego położenia 
miejscowości, w ykonan ie  ro b ó t  około rezerwoa- 
ró w  przedstaw iło  wiele trudności.  S ą  one p o b u ­
dow ane  z kamienia S a sk im  zwanego i cementu 
hydrau licznego  P ortland , na  fundam encie  sztucz­
nej w ars tw y  gliny, grubej 1 */, stopy.

F i l t r  y.
S pód  filtrów  j e s t  złożony z dw óch powierzchni 

ukośnych , przecinających  się w ed łu g  osi pod łu ­
żnej takow ych: po długości osi tej u rządzony jest, 
kanalik  przecięcia pros toką tnego , p o k ry ty  sk le ­
pieniem z Ce^ły nieprzystającej do siebie, n ad  któ­
rym  przychodzi w ars tw a  spodn ia  m assy  filtrują­
cej, z kamieni grubo potłuczonych  złożonej. G łę­
bokość każdego filtru je s t  9 stóp w  ś ro d k u  swej 
szerokości, a 3 s tóp  przy bukach podłużnych. K a ­
nalik  p ros to k ą tn y  każdego filtru do ty k a  do g łó ­
wnej ru ry  odpływ ow ej, idącej równolegle  od bo­
ków' inniejszycłi filtrów i p rzyp row adza  w odę  ju ż  
filtrowaną do głównego rezerw oaru.

W a rs tw y  do filtracji są złożone:
na grubość 

stóp cali
Z piasku drobnego (warstwa wierzchnia) 2 —
Z piasku gruboziarnistego —  3
Z drobnego żwiru —  C
Z grubego żwiru '/2 cala —  6
Z kamieni potłuczonych grubych 2 cale —  6
Z kamieni ,, „  4 ,, —  9

Całkowita grubość warstw filtrujących stop 4 c. 6
R u ry  rozprowadzające.

W szy s tk ie  ru ry  z lanego żelaza, ro z p ro w a d z a ­
jące  wodę, w ychodzą  z zak ładu  p an a  F reu n d  
w Berlinie.

G łów na  ru ra ,  p ro w ad ząca  wodę od zakładu  do 
miasta, ma 2 s topy  6 cali średnicy, grubości zaś 
*/* cala.

Ponieważ taż sam a ru ra  ma także zaopatrzyć  
p raw y  brzeg rzeki, p rzeprow adzono od niej ramie 
na  d rugi brzeg około m ostu  Schillings-briicke.

Z e b y to p ie  było przeszkodą  dla  spław u, u r z ą ­
dzono połączenie dw óch  brzegów sifonem  w n a ­
s tępu jący  sposób: założono w korycie w ydrago -  
wanem na ten cel, ru rę  blaszaną 1 '/ i  cala grubą, 
tej samej średnicy co i ru ry  odpływ ow e, to  je s t  
80 cali, d ługą  295 stóp, nada jąc  jej odpow iedn ią  
krzywiznę, a podobną  wygięciu profilu poprzecz­
nego rzeki. O b y d w a  końce ru r y  blaszanej po łą ­
czono z ruram i rozprow adzającem i wodę, pierście­
niami, oponami żelaznemi, przytwierdzając ' jed n e  
części do drugich  mutrami.

Średnice ru r  rozp row adza jących  są rozmaite, 
od 30 do 2 cali. W  zakrę tach  dla  oznaczenia k o ­
lan, przyjęto zasadę  kreślenia tak o w y ch  p rom ie­
niem 12 razy w iększym  od  średnicy samego k o la ­
na, promień zatem ma tyle stóp, ile średnica ru ry  
ma cali.

Rozw inięcie rur.
D ługość  w szystk ich  ru r  w  mieście za łożonych, 

obejmuje około 170 wiorst.
P r z y  zaopatrzen iu  w o d ą  miast, powszechnie  u- 

źyw ane  są  m achiny  parow e, znane w świecie prze­
m ysłow ym  pod  nazw ą maszyn Cornouaillcs. M a ­
ch iny  te pom im o oczywistej wyższości w skutku, 
Dociągają za sobą n iedogodność  bardzo  ważną, 
s taw iania  tuż przy  zakładzie hydrau licznym , n a ­
der  kosztow nego b u d y n k u  wieżowego (chateau 
d ’eau) z pompami pojedynczego sku tku . Z as tąp ie ­
nie p odobnych  machin przez m achiny z podwój­
nym  sku tkiem  i balansierem, okazało się być  nie­
rów nie  korzystn iejszą rzeczą, a to n a jp rzód  d la u -  
niknienia b u d ow an ia  kosz tow nego b u d y n k u  wie­
żowego tuż przy  zakładzie hydraulicznym , n a s tę ­
pnie d la  zmniejszenia w p ły w u  n a  nie wszelkich

zmian parcia  w o d y  w ru rach , k tórem u nierównie 
więcej podlegają  m aszyny  Cornouaiiles.

W  Berlinie zaprow adzone m ach iny  z podwój­
nym  sku tk iem , dozwoliły  obrać  miejsce na  p o s ta ­
wienie b u d ynku  wieżowego w punkcie na jw yższym  
powierzchni zaopatrzonej i tern samem zap row a­
dzić oszczędność w budow ie jego, a lbowiem w y ­
sokość jego  mogła być do p ro w ad zo n a  do ro z ­
m iarów  nierównie mniejszych.

M achiny  berlińskie są  dziełem zakładu znanego 
pana  Borsig: ustaw ione s ą  w przepysznym gm a­
chu z cegły, wzniesionym między wodozbiorem a 
brzegiem rzeki Spree.

W ieża. (Chateau d'eaii).
B u d y n ek  wieżowy wraz z wodozbiorem, p o s ta ­

w iony je s t  na  wzniosłości nazwanej W indm iihlen- 
berg, w  bliskości b ram y miejskiej Prenzlauer.

W ieża ma wysokości 110 stóp, pod s taw a  jej je s t  
wyższa n ad  poziom w ody  rzeki o 95 stóp. W e ­
w nątrz  zna jdu ją  się dwie ru ry  z lanego żelaza, 
p rostopadłe , k tó rych  końco połączone są ru rą  za­
krzywioną. W o d a  pędzona pom pam i w ru ry  roz­
prowadzające, p o  zasileniu najwyższej części mia­
sta, wznosi się j e d n ą  z tych  rur, d ru g ą  zaś przele­
wa się do w odozb io ru  na ten cel urządzonego, o- 
krągłego, 100 stóp średnicy, a 18 stóp głębokości 
mającego.

K iedy  więc m achina p a ro w a  przestaje być  
w ruchu, ru ry  rozprow adzające  zasilane są na ten­
czas w odą  z wodozbioru wieżowego, a k tórego  
poziom jest o 95 stóp wyżej n ad  poziomem w ody  
w rzece. G łów na  ru ra  d op row adza jąca  wodę do 
budynku  w  W indm uhlenberg , , d o ty k a  do spodu  
w odozbioru, do końca k tórej przym ocow ane są 
ru ry  p ro s to p ad łe ,  w ew nątrz  wieży znajdujące się. 
W  punkcie połączenia ru ry  głównej z ruram i te- 
mi, u rządzono k lapę  ruchom ą, mogącą przecinać 
komtnunikacją g łów ną między ruram i rozp row a­
dzającemi a wodozbiorem  wieżowym, w  chwili 
właśnie kiedy w o d a  w trakcie roboczym  pomp, 
ciążąc na klapę, wznosi się w r u ry  w  wieży i p rze ­
lew a się- w w odozb ió r  okrągły.

K iedy  m achiny są w spoczynku  i w o d a  prze­
staje być pędzona do wieży, poziom jej w ru rach  
p ros topad łych , zniża się aż do poziomu w odozb io ­
ru; k lapa  natenczas z pow o d u  różnicy poziomów 
otwiera  kommunikację między wodozbiorem  i ru ­
rami rozprow adzającem i wodę.

Objętość wody dostarczanej.
P o d łu g  obliczenia pana  Gili, m achiny zak ład u  

hydrau licznego  w Berlinie, na  12 godzin działa­
nia m ogą dostarczyć  miastu 45,430,000 k w ar t  w o ­
dy  filtrowanej.

Zdaje się, mówi au to r  tego opisu, ża najw iększa 
część m iasta  może być zaopa trzoną  w odą  w o d o ­
zbioru wieżowego, kiedy m achiny są W spoczyn­
ku, a w  takim razie siła 1,000 ko ni by łaby  aż n a d ­
to dostateczną. M achiny  zaś pos iada ją  siłę i , 500 
koni.,

'Możnaby zatem o trzym ać  większą jeszcze ilość 
w ody  j a k  ta, k tó rą  w ykaza ł  p. Gili, bez Jroniecz- 
nośći przedłużenia p racy  m echanicznej nad  d w a­
naście godzin. Pow ierzchnia  bowiem filtrow 'obej- 
muje około 12,000 metrów kw adra tow ych ; p rzy ­
puszczając że każdy m etr k w a d ra to w y  filtrów do­
starcza  na 24 godzin 4 m etry  kubiczne w o d y  fil­
trowanej, o trzym aćby można 50,000 metrów ku- 
bicznych, czyli o 4,570 m etrów kubicz. więcej, j a k  
p. Gili poda je .

P rz y  ostatn im  spisie ludności w ro k u  1852 do­
konanym , znaleziono, że Berlin ma 437,600 miesz­
kańców; przyjm ując cyfrę wyżej zamieszczoną,
45.430.000 kw art  w ody  filtrowanej dostarczanej, 
wypadnie  na każdego mieszkańca 104 kwart, ilość 
nieporównanie  większa od  tego, co w  innych mia­
stach  ma miejsce, a k tó ra  w  razie po trzeby  może 
być  jeszcze zwiększona.

K o s z  t.
K oszt  całkowity  budow y , to  je s t  zak ładu  h y ­

draulicznego, kupno i ustawienie maszyn, kotłów, 
ru r  wszystkich, nareszcie wzniesienie wieży, li­
cząc w to nabycie potrzebnego gruntu, wyniósł
2.190.000 rubli sr.; rozdzielając takow y na w szyst­
kich mieszkańców, w yniosłoby  na głowę około 
5 rubli sr.

Zawdzięczamy uprzejmości Jo h n a  of Dycalp 
następujący ar tyku ł  o Jan ie  Ziółkowskim. Ju ż  
przed kilku tygodniami jedno z pism tutejszych 
wspomniało o dziwnych zeznaniach tego, nie 
wiemy ja k  go nazwać, czy filuta, czy mónorna- 
na. Obszerniejsze szczegóły, które Jo h n  of D y­
calp wypisuje z protokołów śledztwa nad Ziół-

Gco



kowskirn wykonanego, spow odow ały  nas  do za­
mieszczenia tego artykułu , i sądzimy, ż e w k tó -  
rem  z pism naukow ych, a najstosowniej byłoby 
'v Tygodniku  lekarskim, tak pięknie przez D ra  
N atansona  prowadzonym , znajdziemy objaśnie­
nie co do stanu umysłowego, mogącego uchylić 
posądzenie oszustwa od osoby przez kilka mie­
sięcy jed n ę  i tę samą baśnie zawsze pow tarza ją­
cej. Zresztą ,  jakakolwiek przyczyna spraw iła  
zam ącen ie  um ysłu  tego biednegoczłowieka, do­
brze  będzie, że się wieść o nim po k ra ju  roznie­
sie, a może się znajdzie z czasem klucz do za- 
g  adki i ra tunek  dia biedaka.

J A M  Z I Ó Ł K O W S K I .
. Czytaliśmy w tych dniach okólnik rządu guber- 

njalnego Bessarabskiego z tndagacyj, zatrzymane­
go w dniu 19 listopada (1 grudnia) w mieście Cho­
cimie wyspiarza Jana Ziółkowskiego. Nowy ten 
Syndbad  z czystym mazowieckim akcentem opo­
wiadał zgromadzonemu w komplecie rządowi gu- 
bernjalnemu: jako się urodził przed 35 laty z ojca 
Adama i matki Justyny Ziółkowskich na wyspie 
Sadogórze, lezącej na wiełkiem morzu o 500 wiorst 
od Ameryki, jako  służył wiernie w funkcji gajo­
wego u jednych JJ WVV. panów (których nazwi­
ska nie pamięta— wszyscy icli nazwają jaśnie pa­
nami, i dosyć), jako  go dochodziły w terminie za­
sługi, a często gęsto i gratyfikacje, tak że tylko 
żyć było a z’yć człowiekowi, chwalić Pana Boga, 
aż do skonu; w jakowej determinacji i wytrwałby 
nieodmiennie, gdyby go nie oczarowała niegodzi­
wa Wikcta, za to, z’e nie z nią ale z drugą zamy­
ślał się żenić. >iOtóz’ zrobię ci— powiada— tak, z’e 
kiedy nie ze mną to ani z nią nie będziesz miał ży­
cia! I  wiernie—proszę wszystkich wielmoz’nych 
moich panów— postawiła na swojem. B ojakein  
w onegdajszy czwartek, skończywszy poobiedni 
obchód, zatrzymał się na swojej właściwej stacji 
pod kniejową sosną, że słońce jeszcze piekło ka- 
ducznie, postawiłem wedle siebie fuzję, wziąłem 
czapkę pod głowę i myślę sobie: przylegnę tyle- 
czko jak  dla folgi nogom, aż mię zaraz rzuciło 
w sen wielki i taki kamienny—proszę na to uwagi 
wielmożnych moich panów — że kiedym się prze­
budził, ano bujam się het nad morzem: »dobrze— 
pow iada— dobrze ci tak człeku! nie śpij jak bydlę 
bez kolacji, ta-j bez pacierza!'! Ale niedługo potem 
taki-m w lot się zmiarkował, że nie będzie tu p o ­
no do kogo formować napaści, bo to mię pochw y­
ciła i niesie burza, o jakie na naszej Sadogorze nie 
nowina l a k  całą noc z czwartku na piątek, okrą- 
gluteńki piątek i przez świętą sobotę, krzty ani 
rosiny nie mając w ustach, leżałem wzdycliającje- 
no do miłego Pana Boga i cudując się nad zawzię­
tością żywiołu, że się przez taki kawał czasu nie 
zhasa i nie wydmucha. Aż wreszcie kolo zachodu 
— nie byłaby to już sobota naszej łaskawej ma­
tki — wyjrzało słoneczko, burza, jakby jej kto 
pysk skneblował śeicbła i opuściła mnie cało i 
zdrowo, tylko że bez czapki, pod miastem tutej 
szego kraju, co to dziwnie jakoś u państwa nazy­
wa się Chęcimiem.

— A wasze miasta jak  się nazywają?— zapytał 
jeden  z radców gubernjalnyeh.

—  U nas, z przeproszeniem wielmożnego so- 
wietnika, miast nie ma, a są tylko wyspy.

—  A to są wyspy! Jakże im przecie honor?
— Honor to jes t  proszę wielmożnego pana, 

jakby  kto powiedział familja herbu, a wyspom po 
prostu należy się tylko imie.

— Bardzo dziękuję za pojaśnienie. Więc jakże 
tym waszym wyspom z imienia?

— A nasza Sadogóra to jedna, moja lasnogóra  
to już będzie dwie, Złotogóra trzecia... Więcej li­
czyć szkodą, bo to się i nie spamięta, i na nic się 
nie zdało. Żadnego z wielmożnych parów  nie we- 
żmie fantazja puścić się w naszą stronę.

— Z burzą zapewne nie. Ale widzisz, każdy 
człowiek ma ciekawość przewietrzenia s iępoświe- 
cie. Ot chciałoby się np. widzieć wasze kościoły, 
bo macie spodziewam się, piękne kościoły?

— Ho! ho! pewnie co nie takie jak  w Choci­
mie.

— Opowiedz że nam, proszę, gdzie i który naj­
wspanialszy?

— Ot przyznam się wielmożnemu panu po 
szczerości, że oprócz swojego parafjalnego, to ja  
uczęszczać do innych i nie lubiałem.

— Jakże się nazywa wasza paraija?
— A to mało o to i pytać: Jasnogórska.
— A sam proboszcz?
—  A juźci nie inaczej tylko: Sam xiądz pro 

boszcz dobrodziej. Uchowaj Boże gdyby się mu 
dawało jeszcze jakie przezwisko.

—  Stary czy młody?
— Siwy, siwy goląbeczek. Już jak  w suplika- 

cji prędko mu nie podhukniem, albo się zagapi i 
nie podegra organista, to ani do połowy Św isty  
Boże nie doniesie starowina.

— A organista także bez nazwiska?
— Wielmożny pan życzy sobie żartować ze 

mnie prostego człowieka. A toć się wie jakoś, że 
organista osoba nie poświęcana, a do tego się pod 
czas i napija, z jakowej racji zwiemy go wszyscy 
w jedno: Panie Marcinie! a dzieciaki-pokurcze to  
czasem jeszcze i podskórnią: ł u p i d u d o !

— Mój Boże! A więc to obrzydliwe pijaństwo 
dostało się i na waszą wyspę, kiedy nawet taki 
człowiek uczony jak  organista, a i ten się napija.
I  czyż taki po prostu gorzałkę?

— Nie z djabla to, proszę wielmożnego sowie- 
tnika, wielka tam uezoność, kiedy jak  mu nie za 
dmiesz to on ci i nie zagra. A okrom tego, trzeba 
wiedzieć, że nasza sadogórska gorzalina, to pro­
szę siedzieć przed tutejszą. Robi się ona— proszę 
uwagi wszystkich moich wielmożnych panów — 
z samych tylko śliwek i wiśni, i to co najczar­
niejszych.

—  No to musi być i dobrze droga?
— O co droga to droga, jakby  tam był W. so- 

wietnik, straszecznie droga.
—  Po czemuż przecię garniec?
— Ktoby się dostąpił tego licha na garniec. — 

W ydaje  się, proszę jegomości, tylko na hausty.
— Tylko na hausty! to skromnie.
—  H aust— ale uważa wielmożny pan— /łazien­

ny, tak że jak  się należy poslonieją ślepia, nim go 
wydusisz, wypadnie na nasze sadogórskie, jak  
państwo mówicie, dziengi—och! żal się Boże! co 
mi po rachubie, kiedy już moja czapka na wiek 
wieków pod kniejową sosną! (płacze)

— To już coś bardzo sadogórnie'. Zaczynamy 
się nie rozumieć.

— I  wolne żarty pańskie. Jak człowiek w szy­
stkie swoje krwawe prace i zasługi miał zaszyte 
w czapce, a naskoczyła burza i pojmała sennego, 
że się nie opamiętał aż w Chęcimie, to zkąd i d la  
czego ma się zaczynać jakieś tam nierozumienie?

— Ile i jakiej monety miałeś zaszytej w cza­
pce?

— Oj! samych rub low ych—jak po tutejszemu, 
a po naszemu talarowych papierków, było około 
czterdziestu, a skórzanych półtalarków sto z okła­
dem, nie licząc drobiazgu.

— W ięc i skórzane pieniądze kursują na w a­
szych wyspach?

— O kłusują! w sens wielmożny pan powie­
dział, i to tak, że wypuść jeno z garści, tonie zgo­
nisz i na parze koni! (uśmiecha się)

—  Wszystko to dosyć śmieszne, zapewne; ale 
wreszcie dość już tej wesołości. Spadłeś nam 
wprost z obłoków, no zgoda, widać że i tam m u­
siałeś coś przeskrobać, kiedy oparłszy się zburzą  
pod Chocimem, wyraziłeś pierwszą swą ciekawość 
względem miejscowej policji?

— Bo i na naszej Sadogórze, jak  się zdarzy

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
KAROLA MEYERA

przeniesiony z ulicy W areck iej na KArakowskie-Przedmicście .Yr.
do daw nego domu PP. Wizytek w pros t  Saskiego P lacu na pierwszern piętrze.

(N er 380___9 .)

świeży człowiek, to się powinien nasatnprzód mel­
dować panu ekonomowi. (d. n.J

R Z f JECHALI DO WARSZAWY 
Andrychiewicz J ó z e f  ob '  

z P rzy b o ro w ie  n r  584. 
B orkow ski J ó z e f  h rab ia  
z Sk ierb i szew a n r  570 ,  
Doberski F ran .  ob. z Śn ia ­
d ow a n r  500, G orzew ski 
P io t r  obyw . z Opoczna- n r  
625, M arjański J a k ó b  d o ­
k t ó r  z Żychlina  n r  584, 
M ierzejew ski H ipo .  ob. z 
L eszc zy d o łu  n r  5 0 0 ,  P ę- 
czkow ski J ó z e f  ob. z T rz e -  
b ies ław ic nr 6 0 ) ,  Pniewski 
Euge. obyw . z Zielonki nr 
601 ,  Rostworowski Joach .  
ob. z Lesznow oli  n r  613, 
Starrurowski F lo ren ty n  ob. 
z G aw ron  n r  6 2 b , S zy d ło ­
w ska  Zofia żona radcy  ko- 
legjalnego z Sm oleńska nr 
613 ,  W ielobycki Alex. ob. 
z K a d łu b a  n r  626, W i- 
cherski W inc . ob. z P e t e r ­
sb u rg a  n r  570, Zieliński 
Ant. ob. z B artn ik  n r  476, 
Lubom irski J an  x iążę z D re ­
zna n r  634, M arkowski 
P io t r  obyw . z P a ry ż a  n r  
1392, N iedzielski Franci. 
x iądz  z K rak o w a  n r  996,

Sulimierski Marceli sędzia  
p o k o ju  z P a ry ża  n r  600.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
B łodszew sk i L ud .  oby. 

do N iedźw iady ,  Czarnecki 
W ład .  ob. do C esars tw a, 
Jelski J o z e f  ob. do  Sobień, 
K omierowski Ju l jusz  oby. 
do Jas ieńca ,  K arczew ski 
F ran .  obyw . do B ożenka ,  
M arczew ski Stan. oby. do 
W ło c ła w k a , Niesiołowski 
F e rd y .  ob. do  S traszkow a, 
Obrycki Ant. ob. do Czar- 
nów ka ,  X  P iętka  Ju l jusz  
dziekan do P arc ie ,  R a d z i­
cki E ust .  ob. do P u łtu ska ,  
hr.  Star żeński k am erjun-  
k ie r  d w o ru  J. C. M O Ś C I 
do K ałuszyna ,  W alewski 
K arol ob. do  Parzym iecha , 
Zachert W ilhe lm  oby. do 
Zgierza, Brochocki K o n s t .  
s tu den t  un iw ersy te tu  pe -  
te rsburgsk iego  do  P a ryża ,  
Kiersnowski A do lf  sekr. 
koleg. do  Berlina, M ierze- 
wska  Izabela  ob. do W r o ­
cławia , Z a im k i  Ireniusz  
hr. do W iedn ia .

W czo ra j  p rzy jecha ło  do W a rs z a w y  kole ją  żela­
zną osób 288, w y jecha ło  290.

UUHS «S9<:Ł»Y WAKSKAWSIH.MSJI.

dnia 9 Listopada 1857 roku.
żądano płacono

M o n e t y , Rs. koj). lis . kop
Pół-im perjały  rossv jsk ie  . . . . _ ___ 5 48
D ukaty hollenderskie nowe w ażne . — —

I*  a  p  i  e  r  y .
Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 88 82 88 75
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 y ,5% ) ___ ____ ___

L is ty  zastaw ne białe II okresu (oprócz 
kuponu) (4 % ) . . za 100 złp.

L is ty  zastaw ne białe 111 okresu (oprócz 
kuponu) (4 % ) . . . n  13 rs. 14 69 y ,

Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz 
kupouu) ( 4 % ) ................................

C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. ___ __ __
„ „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. — — — —
„ „ „ p rocentow e (5 % ) — — __ —

Dowody Kom. C entr. L ikw id . za 100 z ł. __ - . _
Nowa ro ssy jska  pożyczka z roku 1854 

oprócz kupouu (5 % ) . . . . 110 61 110 11
„ „ z roku 1855 U l 61 111 11

Akcje Głównego T o w arz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . .
Obligi W spółk i Żeglugi P arow ej w  Króle­

stw ie  Dolskiem (5 % ) za rs. 750 ___ _ _

W e x 1 e.
B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 100 20

.................................. ...... 100 Tal. k. t. ___ ____ ___

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M,
k. t. ___ ___ ___

H a m b u rg .........................  300 BMk. 2 M. 153 — --- __
L o n d y n ......................... 1 F t. St. 3 M. 6 72 ___

M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 98 50 - __
P etersbu rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 98 75 ____

,, ......................... 100 Rs. k. t. — ___ __
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 81 75 ___ .

„ ................................ 300 Fran. 1 M. «— - ____ _ .
W i e d e ń ......................... 150 Z ł. R. 2 M. 96 60 ___ L
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. sk a r. Rs. —  kop. 4 3 '/ ,  
od listów  zastaw nych kop. 22* ( 

od nowej rossy jsk iej pożyczki Rs. —  kop. 38%

CESV T A llftO tfG  \% \ n  h lilE

do dnia 9 Listopada 1857 roku.
rs r . kop.

Z y ta  Korzec „ „ „ „  2 32>/, 
Pszenicy w yborow ej 4 50

„ „ średniej . 3 85
Grochu polnego „ „ 3 45

„ „ cukrow ego „ 4 —
? r y ki -  o „ „ „ „ 2 3 2 %  
Jęczmienia „ „ „ „ 2 32 V,
0 w s » „     „ l 65
Mąki pszennej korzec 6 —  
Kaszy jaglannej kor. — ____

rs r .
„ grycza. zw y . g. —  
„ „ drobnej g. —

Słom y fura  zw yczaj. 2 
D rzew a sosno, sążeń 7 
Kartofli korzec „ „ „ — 
O kow ita b ezak c y . g. —  
Siana ce tnar „ „ „ —  
Masła solonego funt —  

„ bez soli „ —

kop.

75
50
90
43
75

TE A T R  W IE L K I. Dziś: Rigoletto.
TE A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Pani kasztela­

nowa.—Kapelusz zegarm istrza.— Mizantrop i dró- 
ciarz.

N A  Ż Ą D A N I E  P I E R W S Z A  W Y S T A W A

Cykloramy
w ojny K rym skiej i  innych obrazów. (Ner 336.— 28.

W drukarni J . U n g ra .— W olno d rukow ać. —  W arszaw a dnia 29 Październ ika (19 L istopada) 1857 r .  —  S ta rszy  eeuzor, F. S o hressczańsk  *.


